ku az pz a -sma 


Dwutygodnik ilustrowany, poświęcony myślistwu, broni i hodowli ST AA 


Organ Warnzatwakicgo OQddziałie Cesarukicgo PTotcarzynttwa prawidłowego myslintica. 


Ogólnego zbioru Nr. 180. 


Nè 18. Warszawa, 16 września 1006 r. Rok VIIL. 


'=a$+ Warunki prenumeraty i ogłoszeń na końcu tekstu. «>= 


Z PILAWINA 


Hr. Józefa Potockiego. 


Przychówek tegoroczny. 
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Przegląd krajowych ssaków łownych. 


(Ciag dalszy). 


Wiewiórka (Sciurus vulgaris. Mile to, niczwykle 
ruchliwe i zgrabne stworzonko wliczyć musiałem do 
liczby zwierząt lownvch z dwóch względów: raz jako 
dające futerko, a powtóre z racyi szkód, jakie rze- 
czywiście, czy rzekomo łowiectwu przynosi. 

Gryzoń ten posiada futro, zmieniające barwę 
swą stosownie do Klimatu lub pory roku. U nas hbar- 
wa jego jesc prawie niezmiennie rudo kasztanowata 
na wierzchu i hokach ciała, 
piersiach i brzuchu. Czasami trafiają się egzemplarze 
mniej lub więcej popielate, czarne, lub też w wypad- 
kach albinizmu rudo- i bialo-laciaste, a nawet całkiem 
białe. W Tatrach i Karpatach nierzadko zdarzają, się 
okazy ciemno-kasztanowate, lub prawie czarne. Po: 
wszechnie zas znane popielice, nie sy nieczem innem, 
jak futrem zwyczajnej wiewiórki, która na Syberyi 
przybiera stale barwę popielaty. 

Wiewiórka zamieszkuje calą Europę, aż po Gre- 
cyę i Iliszpanię, a także północną i środkową Azyq; 
wszędzie zaś obszar jej rozmieszczenia zależny jest od 
znajdowania się lasów. 

W ostatnich czasach, zwlaszcza w Niemczech, 
wypowiedziano zażartj wojnę wiewiórkom we wszy- 
stkich gospodarstwach łowieckich, motywując ją szko- 
dami, jakie te zwierzątka wyrządzają w zwierzynie 
pierzastej, niszcząc jaja, a nawet pisklęta ptaków low- 
nych. Że wiewiórka bardzo jest lakoma na jaja pta- 


sie, o tem mówią nawet najbardziej krańcowi jej 
obrońcy. Lenz odebrał raz wiewiórce doroslego dro- 
zda, co dowodzi, że maly teu drapieżnik rzuca się 


nawet na względnie spore ptaszki. Brehm jednak bro 
ni wiewiórki, utrzymując, że szkody, 
wsród świata pierzastego, są względnie małe, a nato 
miast niemiecki uczony podnosi urok, jaki nadaje 
naszym lasom to. pelne gracyi i zwinności zwie: 
rzytko. Bądż co bądż dzisiaj wiewiórkę niemal wszę: 
dzie zaliczono do szkodników, a w porządnych gospo- 
darstwach łowieckich wyznaczone bywają nagrody za 


CASUS FATALIS. 


(Obrazek z życia petersburskieh myśliwych). 


Dla mieszkańca zapadlej prowincyi dziwne nastaly 
teraz czasy; komunikacya z Warszawa niepewna, pocz- 
ta nie funkcyonuje, polowanie wzbronione, na winta 
w sąsiedztwo jechać niebezpiecznie, bo można hardzo 
łatwo zostać posądzonym o jakąś tam agitacyę. Wre- 
azcie i ten sam Wint nie sprawia tej przyjemności, 
co dawniej, bo wygrane pieniądze trzeba zaraz odda- 
wać pani domu, lub jej córuni, na głodnych, z ko- 
nieczności więc siedzieć w domu wypada. Dzioń, to 
jeszcze schodzi jako tako na doglądaniu 
stwa podwórzowcego, ale skoro ten strasznie dlugi wic- 
czór nadejdzie, to doprawdy czarna rozpacz czlowie- 
ka ogarnia, co z nim zrobić? Gazet niema, książki 
wszystkie przeczytane, więc łazi się z kąta w kąt, 
rozmyślając, co, lub kogo za to wszystko winić wy- 
pada? Przychodził mi już na myśl Ovaina, Togo, Port 
Artura, 30 października, ale to nie doprowadziło do 
żadnego konkretnego rezultatu, prawdopodobnie z tej 
przyczyny, że dotąd nie mogę się zdecydować na wy 
bór należenia czy do pepecsów, endeków, pedeków, 
lub też csucków. Próbowałem zabrać się nawet do 
pasvansu, ale ten nie przypadł mi jakoś do gustu, 
więc, po kilku dniach namysłu, postanowiłem osata- 


ŁOWIEC 


a biala — na gardzieli. . 


jakie czyni | 


gospodar- | 


POLSKI. Nr. 18. 


„ich zabicie. Wedlug mego zdania, wiewiórka zaslugu- 
je na tak surowe postępowanie głównie dlatego, że 


niszczy wielką ilość jaj ptaszków owadożernych, 
przyczyniając tem pośredni:; szkodę pgospodarastwom 
leśnym. 

Wiewiórka u nas nie przynosi żadnych korzy- 


ści człowickowi, gdyż futro jej nie daje się użyć na 
| żadne cele, a mięso, jakkolwiek przez wielu smako- 
aszów zachwalone, nie znajduje u nas zwolenników. 


Świnie (Suidae). 


Dzik (Sus scrofa, Ten protoplasta świni domo- 
wej, posiadając w głównych zarysach jej cechy, prze 
chował jednak charakter zwierzęcia dzikiego. Wielki 
łeb, potężnie rozwinięty przodek i silne szable, zdo- 
biące stare samce, nadają całej postaci jego cechy 
pewnego majestatu, którego trudno dopatrzeć się 
w zwyrodnialej i pod wplywem wyboru sztucznego, 
silnie zmodyfikowanej świni domowej. Kto widział du- 
żego odyńca, mknącego w potężnych susach, ten przy- 
zna, że jest to zwierz piękny, czego nie można po- 
wiedzieć o naszej trzodzie chlewnej. 
| Barwa dzika ulega dość znacznym modyfikacvom, 

najczęściej jednak spotykają się dziki siwe lub szare 
z czarnym grzbietem i kończynami. Jeśli kolor siwy 
jest bardzo rozwinięty, wówczas ogólny ton ubarwie- 
nia bywa srebrzysty. Trafiają się też dziki prawie 
' czarne, inne mocno rude, jasno-szare, a nawet prawie 
'mupełnie biale. Są to wyrodki, których anormalne 
ubarwienie wywołanem zostalo przez degencracyę. 
Znane s:| wreszcie okazy laciaste, zwykle brudno-sza- 
re z czarnemi latami, które napewno pochodzą od 
skrzyżowania się dzika ze świniy domową. Tego ro- 
dzaju wyrodki trafiają się zwykle w okolicach. gdzie 
trzoda chlewna, nie dość starannie pilnowuia, ucieka 
do lasów, a tam, zdziczawszy, lączy Bię ze stadami 
dzików. U nas, w Królestwie Polskiem, wypadki tego 
rodzaju s dziś nader rzadkie; natomiast dość często 
powtarzają się na Litwie i na Wołyniu. 

Nie ulega wątpliwości, że maksymalna waga dzi- 
ków uległa w ostatnich czterdziestu latach znaczne- 
mu obniżeniu w granicach Królestwa Polskiego. Je- 
szcze w szóstym dziesiątku lat ubieglego stulecia 
spotkać u nas było można odyńce, dochodzące wagi 


| tecznie wziąć na odwagę i apróbować sił swoich na 
polu literackiem, ahy przynajmniej w ten sposób 
módz z towarzyszami po broni otwarcie popawędzić. 
Czy należycie sprostam zadaniu, tego powiedzieć nie 
umiem, ale przecież nie święci garnki lepili, więc 
w Imię Boże, prosto z mostu paf do wody! 

Chcę opisać zdarzenie, jakie się przytrafiło jc- 
dnemn z moich dobrych znajomych, a powodem cze- 
go stała się najpowszechniejsza funkeya cielesna, ja- 
kiej ulegają codziennie, bez wyjątku, wszysev ludzie, 
tylko że się z nią starannie przed świadkami ukrywa- 
Ją ze względów dobrego wychowania. 

W Petersburgu znam inżyniera, który, oprócz 
specyalnego awojego zajęcia, traktuje jeszcze con amao. 
j re i myślistwo. Jest to przystojny kawaler z niczlą 
pozycy:), więc mógłby łatwo, jak to powiadaja, zrobić 
ua ożenku Karycrę. Tymczasem pan inżynier w mło- 
dzieńczych hędąc jeszcze latach. z przekonania i do- 
browolnie zaciągnął się pod sztandar bogini Dyany, 
i dotąd stale wierności jej dotrzymuje. Naturalnie, 
pleć piękna, niewtajemniczona dokladnie w warunki 
tej służby, noskami na stronie pokręca, dziwiąc się 
przytem, że taki poważny Kandydat na malżonka 
tak nieprodukcyjnie jałowieje, woląc trawić czas tóle 
a tête z lubi; swoją fuzyjką, niż iść z wizytą, gdzie- 
by go chętnie widziana, lub z większą przyjemnością 
śpieszy na polowanko, niż na najświetniejszą zabawę. 
(hucun à son gont --słuszniec powiadają Francuzi, — bo 
co komu do tego, co kto lubi? To też, nie wdając się 


Nr. 18. 

powyżej 800 funtów, na co mam świadectwa osób 
najzupełniej wiurogodnych Dziś średnia waga dużego 
* pojedynka waha się między 400 a 500 funtami, a tyl- 
ko w bardzo wyjątkowych razach dosięga 600 fun- 
tów, lub nieco przekracza tę cyfrę. Zn przyczynę te 
go obniżenia się wagi wielkich dzików uważać nale- 
ży z jednej strony zmniejszenie się przestrzeni le- 
śnych, a powiększenie gęstości zaludnienia, co zawsze 
sprowadza degencracyę grubego zwierza; a z drugiej 
znów — częstsze wytępiania dzików, niedające dojść 
zwierzynie do pelni rozwoju. 

Dzik zamieszkuje całkowitą Europę, z wyjątkiem 
pólnoenych jej części, oraz Anglii; następnie północną 
Afrykę (Egipt, Alger i Marokko), także prawie calą 
Azyę, aż po Indyc wschodnie. Dziki indyjskie 84 uwa- 
żane przez niektórych uczonych za odmienny od eu- 
ropejskiego gatunek 

W granicach Królestwa Polskiego za najpowa- 
żniejsz:| ostoję dzików uważać należy lasy Spalskie 
ıgub. piotrkowska), należące do Najjasśniejszego Pana. 
Dzięki ochronie i należytemu karmieniu, dziki roz- 
mnożyły się tam w takiej ilości, że w końcu zaczęły 
zagrażać stanowi innej zwierzyny, a mianowicie jele 
ni. Wskutek tego przed paru laty z Najwyższego ze- 
zwolenia zaczęto tam dziki odstrzeliwać, aby stan 
ich doprowadzić do należytej normy. 

Z pomiędzy innych majątków Królestwa Polskie 
go, w których dziki stale się trzymają, wymienić 
można: 

Gub. warszawska. Chojnów —- hr. Ksawerego Bra- 
nieckicgo. Łoś — pp. Mysyrowiczów, Pęchery — Warsz 
Tow. Dobroczynności, Młochów hr. Krasińskiej, lasy 


Bolimowskic—hr. Sobańskicgo, Nieborów — ks. Janusza | 


Radziwilła, Skierniewice (ka. Łowieckie), Nasielsk (pow. 
płoński)—hr. Tarnowskiego. Zatory (pow. pultuski, 
hr. Józefa Iżyckiego. Nie słychać natomiast o dzikach 
w lasach Miłosny, Okuniewa. Nieporętu. Jablonny, 
Wawra i Żegrza, gdzie dawniej dziki należały do st- 
lej zwierzyny. 

(Gub. radomska: Trzebicń— hr. Jana Zamoyskiego, 
Kozienice (rządowe). Baltów — ks. Aleksandra Druckie 
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go-lubeckiego, Końskie-Wielkie -hr. Juliusza Tarnow- | 


skiego. Staruchowice—Tow. Iilpop Rau i Loewenstein, 
Ruda Maleniecka, Niekłańn — hr. Platera, Staszów — 
ks. Macieja Radziwilla. Te ostatnie lasy słvnęły nic. 
gdyś z wielkiej ilości dzików, których stan obecnie 
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upadł w znacznyin stopniu, jak się zdaje. Podobny 
upadek zauważyć się też daje w lasach Nodzechow- 
skich —pp. Kotkowskich. 

Gub. kaliska. W gubernii tej slynęly przed kil- 
kunastu laty dwa majątki, jako obfitujące w dziki, 
a mianowicie Rvchłocice— p Trepki i Grzymiszew — 
pp. Pulawskich. Kronika myśliwska lat ostatnich nic 
wspomina, aby tam dziki padały na polowaniach. 

Gub. kielecka. Nie mam żadnych danych co do 
znajdowania się dzików w tej guberni. 

Gub. siedlecka. Najważniejszą ostoją dzików w tej 
części Królestwa jest niewątpliwie Różanka — hr. Au- 
gueta Zamoyskiego. Piękny stan dzików spotyka się 
w majątkach: Konstantynów — hr. Platera, Woroniec 
—- ka. Czesława Swiatopelk-Nirskiego, Międzyrzec — 
JE hr. Andrzeja Potockiego, Kock-hr. Żóltowskiego, 
Sobienicc hr. Jezierskiego i w wielu innych. 

Gub. lubelska należy dziś może do najlepiej zasie- 
dlonych przez dziki części kraju naszego. Przedtem 
zwierzyna ta stale trzymała się tylka w kilku więk- 
szych majątkach, jak np. w Strzelcach hr. ordynata 
Zamoyskiego, w Woyslawicach — hr. Franciszka Pole- 
tyly, w Kraśniczynie -hr. Jana Poletyly, w Wólce — 
hr. Witolda Poletyły, w Poturzynie — p. Wojciechow - 
skiej, w Tarnawatce—p. Kryńskiego i w kilku innych. 
Od kilku lat dziki zaczely się pojawiać prawie we 
wszystkich większych lasach gubernii, i dziś należą 
do bardzo rozpowszechnionej, grubej zwierzyny. 

Nie mam Żadnych danych ca do znajdowania 
się dzików w guberniach: suwalskiej, oraz łomżyń- 
akiej i płockiej w dzisiejszych ich granicach (po 
przyłączeniu powiatów: plońskiego i pultuskiego do 
gub. warszawskiej. 

W gub, piotrkowskiej dziki znajdują się prawie 
we wszystkich lasach, leżących w sąsiedztwie Spaly, 
a nadto w Kruszyńskich lasach ks. Stefana Lubomir 
skiego, w Rędzinach, dzierżawionych przez Kólko 
myśliwych z Warszawy, oraz w wielu innych. 

Na Litwie najpiękniejszy stan dzików istniał 
w lasach Dawideródeckich (ua Pińszczyżnie), nalłeżą- 
cych do ordynacyi Kleckiej Na Wołyniu wielką ila- 
ścią dzików odznaczaly się zawsze lasy Szepetowiec: 
kie Józefa hr. Potockiego, oraz majątek Stężurzyca 
hr. Władysław: Branickiego, a także Koniuchy i Po- 
ryck hr. Czackich. Na Podolu dziki spotykają się 


| w niektórych zalesionych majątkach. 


w szczegółową krytykę, lepiej post;ypię, skoro obja- 
śnię. że inżynier należy do niewielkiego, lecz wvboro- 
wego kólka myśliwych, które od dość dawna dzierżu- 
wi rozlegle przestrzenie, skladaj;;ce się przeważnie 
z obszernych lasów i blotnych miejscowości. Zawdzię- 
czając ścialej ochronie i licznej, dobranej straży. 
zwierzostan, jaąk na stosunki Cesarstwa i blizkość sto- 
licy. uważać można tam za bardzo dobry Z czworo 
nogów, oprócz zająca-bielaka — łoś wilk, lis, a nawet 
ryś nie są rzadkością. Z ptactwa, nie licząc błotnego, 
jest gluszec, cietrzew. pardwa, jarzyhek i wcale nic- 
zly, wiosenny ciąg slonek. Wogóle biorąc, teren jest 
wdzięczny, komunikacya latwa, bo w dwie godziny 
staje się na miejscu. przytem dom wygodnie urz:}dzo 
ny. spiżarnia zaopatrzona, służba wyvtresowana, slo- 
wem, prawdziwe eldoradko, do którego każdy z czlon- 
ków kólka z przyjemnością zawsze podąża. Natural 
nie, musi to wszystko sporo kosztować, ale myśliwi, 
należący do tego szczupiego. lecz wyborowego grona, 
wszyscy, bez wyjątku są ludzie zamożni, i aby dogo- 
dzić upodobaniu, nie bardzo rachują się z groszem. 
Chociaż stale zamieszkują oni miasto, nie są to son- 
tagsjagery, ani też zwyklego typu rosyjskiego, co to, 
nie uwzzlędniającć zasad prawidłowego lawiectwa, wy- 
bijają wszystko do szczętu bez względu na przyszłość. 
czyli, krótko mówiąc. jest to kółko myśliwych, rzą- 
dzące się wedle dobrze obmyślanego planu, a które mo- 
żua śmiało innym, nawet u nas w Królestwie, za wzór 
postawić 


Aby uniknąć wystrzeliwania samic, postanowio- 
no gluszce i cietrzewie bić tylko na tokach, lub z cie- 
niami, jarząbki z wabikiem. a dopiero na wszelkie 
inne ptactwo wolno polować z wyżlem. Polowanie 
z ogarami zupełnie jest wylączone, natomiast z bra- 
ku ludzi do naganki, pskowaki sposób ma szerokie 
zastosawanie, a w razie, gdy myśliwych zbierze się 
więcej, to już wtedy zaklady z konieczności urządza- 
ją się przy pomocy flader Nadto dla amatorów, we 
wlaściwej porze bywa kilka polowań na losie ni wa- 
bia, do czego utrzymuje się apecyalnego artystę. 
Oprócz wszelakich polowań, można się tam jeszcze 
zabawie i w rybołówstwo z wedką, gdyż jest kilka 
rybnych jezior i rzeczka obfitująca w pstrąk 

Inżynier, jako Litwin, nieraz miał sposobność bić 
losie na polowaniach z oparami, oblawach, lub napę- 
dzane pskowskim sposobem, ale, jauko myśliwy wyż- 
szego stylu, zapragnął jeszcze spróbować polowania 
na wabia, które porównywał co do doniosłości wra- 
żeń i doznawanych cemoctj, ze strzelaniem jeleni na 
rykowisku. Ponieważ pragnienie to z biegiem czasu 
stawało się coraz uporczywsze, nie dając mu chwili 
spokoju. przeto, mając lutwą możność dogodzenia swej 
fantazyvi, postanowił wydać rozporządzenie, że jak tyl- 
ko łosie rozpoczną, wabicnie, aby go bezzwłocznie za 
wiadomiono 

Didko. 

(lok. nast.) 

——1-9 2-04 
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Wschodnia Galicya jest lepicj przez dziki zasic- 
dloną, aniżeli zachodnia. Zwierzyna tu spotyka się 
najczęściej u podnóża Karpat, a także od granicy Wo- 


lynia Słynęły tu zawsze polowania dzicze w majątku | 


Poturzyca hr. Dzieduszyckiego. 
Jan Sztołcman. 


(C. d. n). 


OSS" 


c Albert _Mniszeh. 
JARZĄBER. 
(Tetrastes - Bonasia). 


TAczenowakiego. — Obszar zamieszkaoia. — Obyczaje i pożywienie. — 
Odmiany. — Krzyżowanis. 


Jarząbek należy do rzędu ptaków kurowatych 


(Gallinae) i jest obok głuszca i cietrzewia trzecim | 


i ostatnim kurakiem leśnym, a jedynym przedstawi- 
cielem swego gatunku (Bonasia). Ptak ten, jak zresztą 
wszystkie inne, mnóstwo ma nazw w literaturze nau- 
kowej. Brehm, Nauman i Tyzcnhaus zwą go Tetrao 
bonasia (nazwa bonasia wedlug Alberta Magnusa po 
chodzi od bona assa, t. j, dobra pieczeń), Taczanowski 
daje mu nazwę Bonasia betulina. 
polska używana już w wicku XVl-ym, jest jarząbck. 
Wedlug Kluka i Tyzenhausau zwie się naukowo Glu- 
szec jarząbek, według Wodzickiego Knicjotek - jarziy- 
bek. Po czesku zwie się jeżabek, po słowiańsku: ve- 


pokośka, po kroacku i serbsku: I.jestarka, po rosyj- 
sku: rjabczyk, rjiibec, lub rjabok. 

Chr. L. Brehm rozróżnia dwie odmiany jarząb- 
ków, mianowicie: 

a) odmianę północną (Tetrao bonasia lagopus) 
zamieszkującą pólnocną i północno-wschadni; Europę, 

b) odmianę poludniową (Tetrao bonasia sylve 
stris), zamieszkującą środkową i południowy Europę. 

Byłaby wreszcie do uwzględnienia i trzecia od 
miana, opisana przez Menzbiera (Tetrastes grisciven- 
tris), zamieszkująca Azyę i Ural. 

Różnica w upierzeniu między odmianami a i b 
ma polegać na tem. że gdy w pierwszej przeważa 
plaszcza kolor popielaty, to w drugiej płaszcz jest 
jest więcej rdzawo bronzowy, gdy zaś pierwsza od- 
miana ma nogi upierzone aż do palców, u drugiej 
skoki sy niecałkowicie upierzone. Wedlug J. P. Pra. 
zaka (Zur Ornis Ostgalizien) jarzabki czeskie i gali- 
cyjskic należą do odmiany południowej (sylveatriaj. 

Znakomity jarząbkoznawca, prof. F. Valenti- 
nitsch, twierdzi, że to dzielenie jarząbków na odmia. 
ny jest zupełnie niepotrzebnem i niesłusznem, gdyż 
różnice ich w upierzeniu zacierają się nietylko tam, 
gdzie te dwie odmiany się z sobą spotykają, ale na- 
wet w okolicach południowo wschodnich. I tak np. 
w Alpuch bardzo często spotykane bywają egzempla- 


rze o popielatych plecach i calkowitem upierzeniu | 


skoków. 

Taczanowski w swojem znakomitem dzicle p. t. 
„Płuki krajowe“ tak opisuje jarząbka: 

„Z wierzchu szary, brunatno, rdzawo i bialo- 
pstry, od spodu biały, czarno plamisty; u samca czar- 
ne podgardle. 

Dziób czarny; palce i część nicupierzona skoku 
rogowo - brunatna, tęcza brunatna, na wierzchu glo- 
wy podługowate piórka tworzą czubek dowolnie pod- 
noszony; czerwona, naga, nadoczna smuga waązka. 

Stary samiec ma wierzch glowy rdzawo-szary, 


Ogólna nazwa jego | 


, 
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brunatno gęsto pręgowany, kark i środek pleców sza- 
ro-popielaty, z brunatno- czarniawemi, poprzecznemi 
prążkami; niższą część grzbietu, kuper i pokrywy 
nadogonowe popielate, subtelnie i malo znacznie, cie- 
mniej popylone:; pióra łopatkowe rdzawo, szaro i ru- 
dawo plamiste, z szeregiem na pierwszych grubych 
bialych plam; na pokrywach skrzydlowych, szaro 
i brunatno-plamistych gęste, biale pędzelki; pod okiem 
biala plama księżycowata, za okiem podłużna i ta- 


| każ szeroka smuga, otaczająca czarne podgardle, za- 


czynająca się za nozdrzami i polączona na przodzie 
szyi; w poprzek boków szyi szeroki, biały pasek, na 
boki pleców zachodzący; przód szyi rudawy, czarno 
i biało, grubo luskowany; reszta spodu biala, grubemi 
plamami czarnemi posypana, w środku których znaj- 
dują się białe oczka; pióra boczne mniej więcej rdzawe, 


| bialo zakończone z czarnym prążkiem między temi 


| wych mniej koloru rdzawego, 
lika, albo hostna jerebica, lcśćerka, po dalmatyńsku: | 


| odznaczona smuga na bokach szyi; 


| karku i plecach tlo szaro-rudiiwe, 
| upstrzone; niższą, część grzbietu rudawo-szar:; niezna 


dwoma kolorami; pokrywy podogonowe rudawo-szare, 
czarno popylone, bialo kończyste, z podobną czarną 
przegródki; lotki ciemno brunatne ze skrajnemi sto- 


| sinami białawemi, brunatno w odstępach regularnych 
Rozmaite nazwy naukowe polskie i ałowiańakie — Krótki opie wedlug | 


znaczonemi i końcami rudiiwo poprószoncmi; sterówki 
popielute rudawo mniej więcej pociągnięte, subtelnie 
czarniuwe poprószone, z szeroką, czarną, przedkońco- 
wą Prg} niezajmującij czterech środkowych; same 
końce jasnicjsze mniej poprószonc; upierzenie skoków 
bialawo-szarc. U niektórych przód szyi mocno rdza- 
wy z drobnemi, bialemi plamkami i mało znacznemi, 
poprzecznemi, czarnemi kreskami, i boki ciała prze- 
ważnie rdząwe. 

Samica mało mnicjsza, różni się w ubarwieniu 
brakiem czarnego koloru na podgardlu, które jest 
płowo-białawe, brunatno, drobno plamkowane i otoczo 
ne rzędem bialawych plam w miejscu bialej ciąglej, 
opaski; biale plamy za i pod okiem, innicj czyste 
i mniej wyrażne, na plecach więcej rudo-szarawych 
grubsze, czarniawc plamy; na pokrywach skrzydlo- 
a więcej czarniaw ego: 
plamy na piórach łopatkowych i pokrywach skrzy- 
Ułowych płowe w miejscu białych; mniejsza i mnie] 
na spodzie ciala 
mniej regularne, czarniawe plamy, na środku brzucha 
bialemi końcówkami stłumione; czarność dzioba bled- 
8za | WĘŻSZA. czerwona smuga niadoczna. 

Młode w pierwszem pierzu podobne do samicy, 
dziób mają, brunatno rogowy, blady, nogi cieliste;, na 
plowo i czarniawoa 


| cznie ciemniej upstrzoną; podgardle i spód białwy, na 


szyi rudawo zafarbowanej, brunatne plamkowanie; na 
piersiach tylko blado-brunatne pliuny gdzieniegdzie 
przeglądają: na piórach barkowych, brunatno - rdza- 
wych czarne plamy i długie, płowe samużki w miejscu 
szeregu białych plam; sterówki szaro rudiiwo poci} 
gnięte i brunatno popylone, bez ciemnego, końcowego 
pasa. Po pierwszem wypierzeniu się obie płcie przy- 


| bierają doskonale odzieże. 


Wymiary: samiec  aamıec Aamica 

Długość calkowita 392 365 = 
n  Siągu 520 508 — 
n ogona 123 120 110 
n  Skrzydla zlożonego 166 164 163 
„ dzioba od kąta ust 24 24 22 
4 n Od nozdrzy 10.5 10,5 10 
„ Skoku 35 35 34 
n»n palca środkowego 33 32 30 
„ pazura 10 8) 9 
a kaiuka r ? w 

Jaja stosunkowo szczuplejsze od głluazcowych, 


tlo mają bledsze od cietrzewiowych, więcej zbliżone 
do bladych gluszeowych, plamy i kropki rdzawo-bru 
natno ciemne, stosunkowo drobniejsze i mniej liczne, 
niż na cietrzewiowych, wogóle większe i gęściej zgro- 
madzone przy jednym z końców“. 

(C. d. n.). 
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W PODRÓWNIKOWEJ AFRYCE 
1O©05mr. 


Niewydany Dziennik Podróży Pani Anny de la Motte Saint-Pierre. 
Z (rancuskiego iłómaczył 


Jan Sztalcman. 


(Ciag dalszy). 


2 września. Wyruszam o godz. 6-cj rano, gdyż 
pragnęłabym jaknajprędzej dowiedzieć się o rezulta 
cice zasadzki; hyeny wyly przez cali) noc, a dwie 
z nich postrzegam tuż przę samym obozie. Mnasayo- 
wie otaczają te wstrętne stworzenia wielką czcią, 
pdyż są} to „żywe sarkofagi“ dla ich nieboszczyków. 
których wystawiają w nocy na pożarcie. 

Guy wyszedł już na moje spotkanie. Slyszal on 
ryk dwóch partyj lwów pomiędzy 12-tą a St; godzi- 
ng, pozostawały onc jednak stale w ofleglości paru 
kilometrów. Jakiś lampart przyszedł „miaurvzyć* o ju- 
kie 150 kroków, lecz Kassaba kaszlał ciągle, nieustan- 
nie zapalał i gasil prożektor, a nawet ćmil papierosa. 


Przez ciąg dwóch godzin nosorożec, w odlepłości 40 | 


do 50 metrów, mruczał i wyrzucał ziemię rogami, co 
niepokoiło strasznie Guy'a, gdyż „boma“ byla bardzo 
niedostateczny zaslon od podobnego gościa, a zepsu- 
ty przez Kassabę prożektur nie móglby służyć do 
odparcia ataku. 

Słuchając opowiadania tych przygód, podeszli- 
śmy do stada kobów. Guy zabija największego z nich 
z odleplości 200 metrów; jest to prawie rekordowy 
egzempłarz. gdyż rogi jego mierzą 0,76 m. Strzelam 
następnie do dropi, a Guy zabija kilka przepiórek. 
Jest to uprzywilejowane miejsce tej zwierzyny, któr; 
spotyka się tu w ilościach nicbywalych. 

Ponieważ nadeszły lódki Suków, Massnyowic pro- 
ponują Guv'owi podczas śniadania, ażeby zrobił wy- 
prawę na hipopotamy. Spuszczono łódź na wodę i Guy 
rusza, a ja tymczasem szkicuję jeden z tych małych 
atateczków, których forma zdaje się być wyłącznie 
właściwą jezioru Baringo. Zdaje się, że na Nilu Blę- 
kitnym krajowcy budują tratwy z tego samego drze- 
wa, zwanego „ambatch*. Są to pnie krzewu, przypo- 
minającego baobab w miniaturze; wnętrze pnia jest 
napelnione rodzajem miąszu, który czyni to drzewo 
lekkiem. jak piórko. Łodzie te porusza się przy po 
mocy wielkich łopatek bez rączek. Wioslujący siedzi 
wewnątrz ku tyłowi statku, gdy jednocześnie przód 
wystaje kompletnie z wody. 

Udaję się następnie na motyle, kręcące się kolo 
kwiatów mimozy, natrafiam jednak na same pospoli- 
te gatunki. Zabijam orla- rybolowa, koloru bialego 
z brunatno-czerwonym. a nadto gęś i czaplę purpu 
rową. Guy wraca około poludnia, zdaje się. ŻE zabil 
jednego hipopotama na 200 metrów, a chybil osm in 
nych. Strzał do hipopotama w podobnych warunkach 
jest bardzo trudny, gdyż statek się chwieje, a nadto 
silna rewerberacya światła utrudnia strzelanie. 

Zaledwicśmy siedli do śniadania, gdy dają znać 
o przybyciu misyonarza. który nie czuje się zbyt 
zmęczonym. pomimo strasznego upalu (32° pod namio- 
tem, a 46° nazewnątrz), 

Po południu czubate żórawie zbliżyly się na 100 
metrów do naszego obozu; zabijam jednego z nich 
z mojego karabinka. 

3 września. ( godz. 4-ej rano nadchodzi, nasi 
przewodnicy, oświadczając, że jeden z hipopotamów, 
strzelonych dnia poprzedniego, wypłynął na po- 
wierzchnię. Ruszamy szybko z obozu i znajdujemy 
zwierzę w rękach Suków z sąsiedniej wioski Na nic- 
szczęście jest to bardzo maly egzemplarz. Guy rusza 
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| te zarty s} trochę ryzykowne. 
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na wycieczkę i wraca z oryxem, zabitym na 300 
metrów od jednej kuli. Zwierz ten trzymał się samo- 
tnie, jak się zdaje, dlatego, że, mając ogon urwany 
przez lwa, unikał sąsiedztwa stada, kolo którego gro- 
madziły się muchy w znacznej ilości. 

Po południu do godz. 4-cj pozostajemy w obozie; 
Guy reparuje swój prożektor. O godz. 5-ej biorę ka- 
rabinek, aby zrobić malą wyprawę myśliwską. Spoty- 
kam 7 dropi, zbliżnm się do nich i zabijam jednego. 
Po powrocie do obozu ważymy go: 13 kilo! 

4 września. Zarzucamy myśl wycieczki na wy- 
spę: Henryk nie ma ochoty nocować na niej, mnie 
znów nie uśmiecha się podróż tam i z powrotem je- 
dnego dnia. Guy, w celu pogodzenia tych dwóch ró- 
żnych sposobów widzenia, utrzymuje sfłatua quo, zrze- 
kamy się więc tego pikniku i wyprawy do źródeł 
gorących (faburrii świeżo odkrytych przez panu 
Bakera. 

Ponieważ przewodniczący nie mogli znaleźć hi- 
popotnmów na lądzie, Guy wraz z misyonurzem uda- 
je się lodzią. Wracują po dwugodzinnej wyprawie, 
podczas której strzelali do 8u hipopotamów na adle- 
glość od 100 do 200 metrów. Jeden z nich wypłynął 
o 10 metrów od ich lupiny orzechowej, zbyt jednak 
krótko bawił na powierzchni. Mievonarz znalazl, że 
Ponieważ pozycyva 
skurczona w lódce zaczęla męczyć po pewnym czasie 
naszych myśliwych, więc postanowili wracać; po dro 
dze zabili pięknego pelikana, w którego worku zna 
leżlismy 21 malych rybek. Wsiadam do trzeciej lód- 
ki, gdy jednocześnie Henryk szykuje aparat fotogra- 
ficzny. Zachwycam się tym nowym dla mnie rodza- 
jem żeglugi. gdy misvonarz znajduje zbyt nudnem to 
pozowanie. Nie jest on ani krawcem, ani szewcem, 
aby pozostawać w takiej niewygodnej pozycyi. 

Wracając do obozu, widzimy marahuty. Strzelam 
do nich, lecz zabijam tylko sępa; pozostawiam go Ki- 
kujom, którzy wyrywaj; mu pióra. W chwilę potem 
jeden z marabutów wraca i tym razem zabijam go. 
Ma on wspaniale pióra, szczególniej w skrzydłach 
i na kuprze. 

O godz. 2-ej przychodzi poczta z Francvi z do- 
bremi nowinami. Wieczorem (Guy rohi próby z pro- 
żektorem. Ponieważ Kassaba nie chce obchodzić się 
z nim należycie, Guy radzi mi powrócić z askarisem, 
który nicsic naszą pocztę do Nakuru. 

5 września. Pomiędzy -ta a 1IOtą rano robię ma- 
lą wycieczkę po równinie, lecz mulica moja ucieka 
mi, wskutek czego zarzucam myśl udania się na 
dwa strzały, które usłyszałem od strony lasu mimo- 
zowcego. 

Wkrótce po moim powrocie do obozu, nadbiega 
zadyszany jeden z tragarzy, mówiąc, że „Bwama“ za- 
bił „simha modia, punda milena, ingiri*! i że prosi 
o tragarzy. Posyłam mulicę, aby jaknajprędzej ujrzyć 
mego męża, który przybywa w dwie godziny później 
wraz z muchillą (rodzaj hamaku). w której spoczywa 
król zwierząt. Podczas śniadania Guy opowiada nam 
przygody dnia. 

„Wstawszy o 4ej rano, uslyszalem ryk lwów, 
wyruszyłem więc o 5ej, w nadzici spotkania świeżych 
tropów. Ponieważ wiatr mialem dobry, więc po dro- 
dze zabiłem jedną zebrę i jednego phacochera, nie 
obawiając się, że tem zepsuję sobie polowanie. Dalej 
jednak wiatr był mniej sprzyjający, więć przepuścilem 
bez strzalu starego saiumca strusia, który przedefilo- 
wal odemnie zaledwie o 100 metrów. 

Zaledwie wkroczyłem w zarośla, gdym spostrzegł 
na dnie wąwozu świeże tropy trzech lwów. Po ezte- 
rogodzinnem tropieniu, mniej lub więcej trudnem, 
przybywam na skały pierwszych rozgalęzien Laikipii, 
gdzie naturalnie zgubilem tropy i musialem się zado- 
wolnić badaniem okolicy przy pomocy lornety, gdy 
nagle spostrzegam na jakie 800 metrów trzy lwy. 
idące spokojnie krokiem. Puszczam się w pogoń za 
nimi, lecz znalazlszy się o jakie 500 metrów przy 
zlym wictrze. apostrzegam, że lwy zatrzymały się, 


280 


ŁOWIEC POLSKI. 


Nr. 18. 


i zwietrzywszy nicbezpieczeństwo, puściły się kłusem. ; kowyin, który zatrudnia cale szeregi specvalistów dla 


Idę ciągle za niemi, lecz spostrzegam wkrótce ze smut- 

kiem, że puszczają się galopa. Kladę się wtedy na 

ziemi wraz z mymi dwoma myśliwcami i wnet widzę. 

że lwy się zatrzymują, poczem ruszają stępa, zmie- 

niając kierunek o ćwierć koła. Nie ruszam się z miej- 

sca, śledząc tylko przy pomocy lornelv, jak zwierzę: 

ta przecinają otwartą równinę, dlugą na dwa kilome- 

try. Skoro tylko wkroczyły do lasu, ruszam szybko, 

przed wejściem jednak do gąszczu przedsiębiorę nic- 

które środki ostrożności, a mianowicie: nakladam 

kanczukowe podeszwy, aprawdzam ladunki, biorę na 

ramię kaliber 450 i dalej naprzód! Zaledwie przeby- 

lem 190 metrów, gdy oto wpadam na moje trzy lwy! 

Jest to lew z dwiema lIwicami. Samiec stoi o jakie 

150 metrów w dość niewvgodnej dla mniec pozycyi, 

zakryty krzakiem; obie Iwice znajdują się nie więcej, 

jak na 120 metrów i niczem nie zasłonięte. Decyduję 

się więc strzelać do jednej z nich, nie ze strachu je- 

dnak, jak to czynią niektórzy myśliwi w obawie zem- | 
sty poszkodowanej lwicy. Podnoszę wizyer na 200 
metrów, gdyż widzę po raz pierwszy lwy, a odległość 
jest trudna do ocenienia. Celuję starannie, strzelam 
i chybiam. Na szczęście kula pada poza lwicami, co 
wywołuje w nich chwilę niepewności, z której korzy- 
stam, aby wystrzelić sw; lewą lufę, biorąc mnuszkę 
bardzo cienką. Strzał był celny. lwica osuwa się, lecz 
następnic jednym ausem ginie mi w gąszczu. Pozosta- 
wiwszy na później śledzenie postrzalka, rzucam Bię 
za lwem, nabijająćc w biegu sztucer. Lew zrobil zale- 
dwo ze 100 metrów i zatrzymał się za przejrzystym 
krzakiem na taką mniej więcej odległość, na jaką 
mialem poprzednio lwicę. Strzał mój jest celny; lew 
wydał ryk bólu. Bicgnę ku niemu, lecz lew rusza 
w moji, stronę z groźnym pomrukiem i z ogonem zlo- 
wieszczo wyprostowanym. Krok jego staje się coraz 
szybszym. Czekam nań z paradoksem w rękach, 
z którego puszczam pierwszą kulę na 20 metrów, 
a druga na 12. Pada prawie u mych nóg pod krza- 
kiem, charcziąc w przedśmiertnej agonii, lecz z okiem 
otwartem jeszcze. Moi myśliwi radzą mi dostrzolić go, 
co też czynię, napróżno jednak, gdyż ta moja ostatnia 
kula niepotrzebnie tylko skórę uszkodziła. Strzał z cal. 
450 przeszył lwu pluca; pierwsza kula z parodoksa 
na 20 metrów strzaskała szczękę dolną i zrobila ob- 
cierkę na lewej lopatce; ostatnia zaś -- przebiła piersi 
i serce Pozostawiam przy zabitym lwie jednego z lu- 
dzi na straży; widzę, jak się uzbraja w gruby kij 
i trzyma się w pewnej odległości z obawy reprcsyj | 
ze strony inalżonki zabitego. 

Podjąwszy następnie tropy ranionej lwicy, spo- 
strzegam z rudością krwawe ślady; na nieszczęście 
postrzalek skierowal się do g:)szczu animozowego, 
gdzie trudno było iść za tropami. Już o 10 kroków 
nie było nic widać i dlatego nie moglem strzelać, mi 
mo żem słyszał pomruk uciekającego zwierza. O 100 
metrów dalej powtórzyło się to samo. Tropienie sta- 
walo się coraz trudmcjszem. gdyż ślady krwi znikly. . 
Koniec końców musialem zaniechać dalszego tropie- 
nia, ubolewając nad tem, że mi się wymknęła okazya 
zrobienia tripleta do Jwów*. 


(C. d. n). 
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Psy stepowe. 


Od dluższego już czasu niepokoj; rolnicy zacho- 
dnich Stanów Zjednoczonych swoje ministeryum rol- | 
nictwa w Washingtonie, skargami na nieczmierne szko- | 
dy, jakie im wyrządza niepozorne stworzenie, zwane 
u nich „psem stepowvm*. Ministeryvum rolnictwa 
w Unii amerykańskiej, jest zarazem instytutem nau- 


badań agronomicznych, chemicznych, zoologicznych 
it. p W odpowiedzi przeto na ciągle zażalenia. Lez- 
ustanne skargi na „psy atepowc*—ministeryvum Zarziy- 
dziło ankietę, która miala rzecz zbadać gruntownie, 
poznać należycie oskarżoncgo, jego zwyczaje i oby- 
czuje, zanim zapadnie wyrok ostateczny, skazujący 
malego czworonoga na śmierć. 

Poważny zoolog, p. Hart Merriam, wybral się 
przeto z kolegami do stanów, gdzie „pay stepowe“ tak 
bardzo narazily się rolnikom, i po dluższych studvach, 
ogłosił w „Ycar-Rook* ministeryalnem rezultat swoich 
spostrzeżeń. Spostrzeżenie to istotnie nader intercsu- 
jace. Podróżujących po Stanach Zjednoczonych koleją 
żelazną w kierunku od wschodu ku zachodowi, zasta- 
nawiają, male stworzenia -- wielkości naszego kota da- 
mowego, —które w niezbyt wielkiej odległości od toru 
wyprawiają szalone gonitwy, igrzyska i zabawy swe 
towarzyskie, nie troszcząc się wcale, iż pociąg olbrzy- 
mi z hukiem, szumem i dymem przelatuje tuż obok 
ich siedzib, a siedziby te w tych okolicach ciągną się 
daleko, szeroko, jak tylko oko dojrzeć zdoła. 

Cala olbrzymiu przestrzeń kraju, pomiędzy Missi- 
ssipi aż do łańcucha gór Skalistych z jednej strony, 
a pomiędzy Dakoty i Montany a Texas i Meksvkiem 
z drugiej struny jest formalnie zasiana niemi. Uderza- 
ją te siedziby oko tembardziej, że jak wiadomo, kra- 
ina to stepowa, pozbawiona zupelnie większych drzew, 
lasów, której jedyni; osłoną rzadka, chuda trawa, 
oraz nizkie osty i chwasty. 

Na takiej monotonnej powierzchni zwraca prze 
to żywsziąj uwagę niezmierna ilość kopców nagich, 
cos w rodzaju naszych kretowisk: stercziy one, jak 
drobne piramidy, ubite mocno z ziemi, a zakończone 
u szczytu otworem w kształcie lejka regularnego. Te 
kopce to budynki mieszkalne „psa stepowega*. Nic- 
kiedy tworzą one grupy, zlożone z kilkudziesięciu, 
najwyżej kilkuset kopców, tuż jeden obok drugiego, 
w pewnej, stale zachowywanej oddali zawsze stawia- 
nych. To sa mniejsze lub większe wsie psiego rodu 
stepowego; niekiedy wyrasta naraz na szerszej prze- 
strzeni grupa, zlożona z kilku tysięcy kopców -- to 
„psie miasta*. Zanim zapozuamy się ze stolicą sami}, 
przerastającą ilościy budynków i mieszkańców tysiiyc 
krotnie wszystkie inne miasta paic i miasteczka, przyj 
rzyjmy się bliżej samemu „psu stepowemu*. 

Piea stepowy, Cynomya ludovicianus, nie jest wcale 
psem, nie jest też zupelnie mięsożernym. Jest to pe- 
wien rodzaj gryzonia, przyponinający raczej świnkę 
morski, większą, dużego szczura, albo nawct naszego 
kota. Dlugość jego ciala wynosi około 35 ctm. Pokry- 
ty futerkiem miękkiem i gęstem, robi wrażenie krót- 
kiego i okragłego stworzonka, które, mimo ksztaltów 
niczbyt wiotkich, umie ruszać się nadzwyczaj zwinnie 
i swobodnie, z nieslychuną szybkością znika w glębi 
swego mieszkania, gdy zwietrzy niebczpieczeństwo. 
Całość zwierzątka jest wprost komiczna: wesole, w ciy 
giym ruchu, z żyw:, gestykulacy;, głowy, o krótkich, 
jakby obciętych uszkach, przysiada bezustannie na 
tylnych lapkach, ażcby widzieć wyżej i dalej, przy- 
czem wyciąga śmiesznie szyję w zabawny sposób, po- 
ruszając sumiastyn wasem i krótkim ogonkiem. Rar- 
dzo towarzyski nie cierpi samotności, lecz szuka je- 
dynie towarzystwa „równych“ sobie - braci, krewnych 


| i rodaków z tej samej wioski lub ulicy s;4icdniej. 


W ich gronie jest mu dobrze, wesolo. Powagi nie znosi. 
najmilsza zabawa przeto: to wyścigi, igrzyska w sko- 
kach, mocowanie się za bary, i tańce. Pomysłowym 
w tvm kierunku jest niezmiernie, i nicjeden aranżer 
naszych balów mógłby pozazdrościć „psu atepowemu* 
fantazvi bujnej w układaniu coraz to innych, coraz 
to nowych figur tanecznych. 

Zresztą trzeźwi Amerykanie zaczynają paom stc- 
powym zazdrościć ich rozleglych posiadłości, ich ziem 
i włości obszernych, które przecież pożyteczniej dla 
ludzkiego społeczeństwa możnaby zużyć, niż pozostu- 


Nr. 18. 


nadal we władaniu nieograniczonem 


wiając je i 
piesków. 

A pieski rozsiadły się nie na żarty na przestrze- 
niach istotnie olbrzymich. Osady ich bywają, jak to 
już wspomnieliśmy, różnej wielkości. Są liche „wio- 
ski“, w których nie naliczyć więcej pomieszkań-kop 
ców, nad dziesięć do dwudziestu: ale takie posterun- 
ki, jakby „stracone“, s4 bardzo rzadkie: najczęściej 
napotykają się osady. znjmujące przestrzeń 2 do 3-ch 
hektarów ziemi; nierzadkie jednak 84 miejscowości, 
które liczy mieszkańców na tysiące, ba, na setki ty- 
sięcy, i które zajmują swemi zabudowaniami nieraz 
przesirzeń wcale pokaźną, bo 200 do 300 wiorst kwa- 
dratcwych. 

Najpotężnicjszy jednak kolonią  spoleczeństwa 
psów stepowych to miasto zapewne stoleczne, miasto 
wprost monstrualnie olbrzymie, leżące w Texas. Czte- 


rysta wiorst na dlugość, a dwieście mniej więcej na | 


szerokość, ciągną się ulice i uliczki. place, zaułki 
i przedmieścia tej stolicy; razem więc zajmują 80 ty- 
sięcy kwadratowych wiorst, t. j. więcej, niż nicjedno 
księstwo sumodziclne, nicjedno królestwo w Europie. 
Uczony zoolog, a historyograt tego państwa, dotych- 
cza8 prawie że nieznanego zupelnie, przyjmuje na 
podstawie szczegółowych badań, że na jednym hekta- 
rze mieści się przeciętnie około 50 kopców, a więć na 
całej przestrzeni musi mieszkać okolo 400 milionów 
psów stepowych! ('zemże wobec tych rozmiarów, wo- 
bec tych cyfr, wszystkie nasze miasta olbrzymie, 
„ludzkie*? czemże Londyn, Nowy York, Pekin? 


Pay stepowe nie oddalają się nigdy zbyt daleko | 


od swych mieszkań, dlatego muszą mieć i środki do 
wyżywienia zawsze tuż pod ręką, —w najbliższej oko- 


licy domu; st:d też mieszkania te 84 rozrzucone rzad- | 


ko, by każdy ojciec rodziny wraz z nią mógł wyżyć 
z obszaru „własnego folwarku“, tu też wytlómacze 
nie, dlaczego na jednym hektarze zaledwie 50 oso- 
bnych kopców-micszkań. A i tak, mimo tę administra- 
cyjno-ckonomiczną przezorność w sposobie osiedlania 
się i wyvwlaszczania ziemi. pies stepowy musi nieraz 
bardzo ciężkie przechodzić chwile w swem życiu, tak 
wcesołem zresztą. Na wiosnę w każdym kopcu 
tylko jedna para, malżeństwo — psy stepowe prakty- 
kują bardzo ściśle monogamię— w ciągu lata rodzina 


nieraz sklada się z 8 do 10 czlonków, a ku jesieni | 
na czworakach w ciemnym pąszczu. 


dom coraz bardziej pustoszejc: śmierć naturalna lub 
przypadkowa z ręki mnóstwa czyhających wrogów, 
zimna. deszcze, glód, a wreszcie zakładanie osobnych 
nowych ognisk rodzinnych. sprowadzają tę liczbę zno- 
wu do minimum do jednej pary. 

Zwierzątko to ma przyzwyczajanie bardzo skrom 
ne. Lubi klimat i ziemię suchą, lubi słońce, lubi grunt 
pod nogami pewny, stateczny, więc unika starannie 
wszelkich moczarów i bagien, i o ile tylko może. 
ucieka od wody, od rzek, jaknajdalcj; na suchych 
przestrzeniach hezwodnych zaklada swe kolonie. Ży- 
wi się roślinami, korzonkami, ziarnami, a w razie po- 
trzeby, nie pogardzi mucha i owadami. Naturalnie, 
kiedy znpobiegliwy człowiek posnwa swe zagony rol- 
ne. uprawne, aż w blizkic sąsiedztwo państwa paów 
stepowych, to nie omieszkają one korzystać z pracy 
ludzkiej, i niewiele myslac o następstwach, pożeraj;, 
z apetytem kukurydzę i inne zboże. I tu oto punkt 
pierwszy, glównv do nieporozumień między apole- 
czeństwem wesolych piesków a rolnikami amerykań- 
akimi. Ten apetyt na cudzą pracę wywolał srogi 
gniew rolników, którzy domagają się dziś na seryo 
zapelnego zburzenia państwa psiego i wytępienia co 
do,nogi, całego tego rodu, żyjącego weselem i pląsami 
pod Horaeyuszowem hasłem: Carpe diem! 

Lecz przypatrzmy się uważniej mieszkaniu tego 
towarzyskicgo stworzenia. Na zewnątrz przedstawia 
się bardzo skromnic, jako kopiec ziemny, wwniosłości 
około pół inetra, u dolu w średnicy półtoramotrowej, 
ma on u samego szczytu lejkowaty otwór, prowadzący 
do wnętrza. Ściany zewnętrzne 6; ubite mocno z zie- 


mi, tak, że tworzą niejako skorupę twardą, jak zie- 
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„mia wydceptanej dobrze, ścieżki ludzkiej. Uskutecznia- 


j} to psy stepowe, tłocząc ziemię nosem, który też 
ma wyrażne bardzo ślady splaszczenia, skutkiem ta- 


| kiego zastosowania. Na zewnątrz porządek panuje wzo- 


rowy. Można też często obserwować psa naprawiają- 
cego lejek krateru i odmiatającego najmniejszą traw- 
kę. Osobliwie przed deszczem praca bywa natężona 


| i dokładna: chodzi tu o zabezpieczenie kryjówki przed 


wciskaniem się wody do wnętrza. W obawie przed 
deszczem, przed zalewem, szukać należy powodu ubi- 
jania twardego scian zewnętrznych i wyrywania 
wszelkiej trawki i korzonków ze zboczy kopców; w ten 
sposób nie mogą się tworzyć niepotrzebne kanaly, 
zbierające wodę. 

(Dok. nast.). 


ara EO a 


Józef hr. Potocki. 
Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 


CEJ LON; 


(Ciag dalszy). 


22 lutego. Szarzeć poczynało, gdy wyszliśmy 
z obozu i podjęli o paręset kroków od niego, świeży 
trop calego stada sloni. 

Nie nazliśmy pół mili za śladem, gdy trzask ga- 
Ięzi wskazał nam, że slonie są niedaleko. 

Zmieniłem ekspres na gruby kaliber i z bijącem 
sercem sunąłem cicho za Abantim; za mną szedł So- 
ult, Maulan i Ferek ze strzelbami. 


Łomot galęzi wciąż wyraźnie nas dochodził; 
wreszcie ujrzalem wierzchołki drzew i krzewów, 
gwaltownie się poruszające. 

Slonie tuż obok. 

Jeszcze kilka chwil piekielnej emocyi. Leziemy 


Wtem Abanti ręką wskazał przed siebie i na 
hok się usunąl, zostawiając mi wolny przechód. Pod- 
lazłem jeszcze parę kroków naprzód i w glębi gą- 
szczu, nie więcej, niż o osiem kroków od siebie, ujrza- 
lem siwą masę ogromnego zwierzęcia, stojącego ku 
mniec na poleć. Gdyby nie to, że trąbią wciąż za galę- 
zie chwytał i gwałtownie niemi poruszał, bylbym mo- 
że przeszedł tuż obok, nie zauważywszy, że słoń koło 
mnie stoj. 

Emocyn mnie dławiła; nieco za szybko wypali- 
lem, mierząc w łeb, między ucho a ako. 

Grzmot atrzalu, dym, ryk, trzask gał;yzi, oszoło- 
miły mię nieco; nie wiedzialem, co się ze słoniem ata- 


"do. Niemal bezwiednie podbicgłem kilka kroków na- 
przód ku jaśniejszemu miejscu, na malą polankę, 


l i w tejże sekundzie dwa słonie z trzaskiem i hukiem 


na nią wpadły. Bylem od nich nie więcej, niż o sześć 
kroków. Pierwszy mię zoczył i jakby przystanął — 
w tejże chwili strzelilem do niego z lewki. Przewró- 
cil się na bok z rykiem przeraźliwym. Soult, stojący 
opodal, zamiast mi podać drugi sztuciec, sam z obu 
luf do leżącego słonia wypalił, ja zaś począłem szu- 
kać po kieszeniach ładunków da zmiany. Nim je 
wszakże włożyć zdołałem, słoń dźwignąl się na nogi 
i Sycząc, hucząc i fukając, jak machina parowa, znikł 
nam z oczu w ciemnym gąszczu dżungli. 

Gdy ochlonęliśmy nieco z emocyi, rozpoczęła się 
rekonstrukcya faktów; pokazuje się, że sloni bylo 
pięć. Abanti twierdzi, że pierwszy, do którego strzec- 
lalem, też się przewrócił, lecz szybko porwał się 
iumknał z dwoma innemi w kierunku przeciwnym 
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od tych, które na polankę wvpadły. Oba zatem byly 
postrzelone, lecz, niestety, wiedzialem już z poprze- 
dnich opowiadań i opisów, że aloń postrzelony, który 
jest w stanie na nogi się dźwignąć, prawie zawsze 
dla myśliwego jest stracony. 

Tak też się stalo. Szliśmy spory kawał za farbą 
drugiej sztuki, która nam się wydala silniej strzelo- 
ną. Farby po gałęziach bylo niezbyt wiele, wreszcie 
ustala zupełnie, trop się skrzyżował i złączył ze świe- 
żemi; musieliśmy dać za wygranę i odstąpić od dal- 
szego szukania. 

Smutno mi się zrobilo na sercu po tem pierw- 
szem niefortunnem, z gruboskórcami spotkaniu. Odby- 
lo się ono tak blizko od obozu, że nietylko strzaly, 
lecz i ryk zwierzęcia slyszano w nim wyraźnie, 
i moja żena, pewna dobrego rezultatu, w parę chwil 
zdążyła na miejsce zdarzenia, - niestety! po to tylko, 
by ujemny jego widok skonstatować 

Nie ulega wątpliwości, że obie moje kule nie 
chybily wprawdzie celu, lecz nie trafiły w odpowie- 
dnie punkta, ogluszyly tylko chwilowo olbrzymie 
zwierzęta, nie docierając do mózgu, a zatem nie na- 
ruszając życiowych części organizmu. Potwierdza to, 


co powyżej powiedziałem, że alonia tylko w mózg | 
i nie gdzieindziej, trafić należy, aby go na miejscu | 


powalić. 

Dziwnem się może wyda niejednemu myśliwemu, 
przeglądającemu te kartki, jak można zwierzę noto- 
rycznie sprytne i rozumne. jak sloń, podejść na tak 
hlizki dystans, jak się to zazwyczaj zdarza. Niechby 
kto spróhowal w naszych kniejach podkradać się 
w ostępie do łosia, niedźwiedzia, dzika. a choćby na- 
wct do sarny, lub parkowego jelenia: pryśnie nieraz 
piecrwej, nim myśliwy ujrzeć go zdola Kluczem do 
tej zagadkowej właściwości polowaniu na slonie jest, 
zdaje się, to, że słoń dziwnie jest krótkowidzący, nie 
rozróżnia przedmiotów dalej, niż o kilka kroków 
przed sobą, i obdarzony od natury znakomitym wę 
chem, polega tylko i wyłącznie na tym ostatnim zmy 
śle, ule ten wtedy tylko służyć mu jest w stanie, gdy 
sprzyja wiatr odpowiedni, w przeciwnym zaś razie 
ustaje władza wechu zupełnie. 

Trzask bezustannie lamanych galęzi, łomot ich 
poruszeń i wogóle halaśliwe zachowanie się ałoni 
w kniei, przyglusza wszelki inny szelest i dlatego 
zwierzę nie doslyszy szmeru zbliżającego się człowie- 
ka i daje mu się podejść tak blizko Wszystko od 
wiatru zależy, i najlepszy tropiciel i najwprawniejsi 
myśliwi nie potrafią zbliżyć się do słonia, jezeli im 
wiatr nie sprzyja. 

Starego Maulana posłałem, więcej par acquit de 
conscience, niż z przekonania, na trop słonia, atrzelo 
nego pierwszą kulą, sami zaś zwróciliśniy się ku obo- 
zowi. t, j. do Tala, dokąd nasz tabor tegoż ranka miał 
się posunąć. 

W braku Abantiego, którego poslalem po zapo- 
mniany kapcluaz od słońca, tlukliśmy się dlugo po 
ciemnej dżungii. nie mogąc należytego kierunku drogi 
do lala odnaleźć. 

Wtem doszły nas z gęstwiny głosy, zdradzające 
blizkość nowego stada słoni. Z Soultem, jako jedynym 
przewodnikiem, puścilem się samowtór w ich kic- 
runku. 

Trudno opisać tony, jakie ałonie wydają, gdy 
ich sporo w kupie się zbierze. To przeciągly świst, 
jakby lokomotywy, to gruby ryk, to glos jakby trąby 
olbrzymiej, to znowu cienki kwik i syk — zlewają się 


w koncert, acz nie symfoniczny, lecz conajmniej ory- 


ginalny, do którego huk galęzi i trzask drzew depta- 
nych, stanowi odpowiedni akompaniament. 
Podkradliśmy się dosyć blizko, nie mogąc ich 
dostrzedz, gdy nagle, wychyliwszy się na czyściejsze 
miejsce, ujrzałem slonia, stojącego nieruchomo na 
sztych ku mnie. Za nim stal drugi, w oddali czernial 
trzeci, czwarty i sporo jeszcze więcej. 
Podaunąyłem się bliżej, wprost ku sloniowi idąc, 
na 12 kroków, tym razem spokojnie i z zimną 
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| krwią, wymierzyłem nizko w czoło, nad samym try 
| by zaczątkiem. Po strzale runął, jak stal, aby się 
więcej nie podnieść. Za nim stojąca, druga sztuka 
ogromnych rozmiarów, istny kolos, zamiast do uciecz- 
ki się zwrócić, podszedl do leżącego towarzysza itry- 
bą począł go macać i obwąchywać, jakby do wstania 
go namawiając. Z lewki drugą kulę mu poslalem; 
przewrócił się w ogniu tuż za pierwszym. Tryumf 
świetnej dublety zamajaczył mi przed oczyma; nie- 
stety, gdy chwytalem drugą strzelbę, by dostrzelić 
pierwszą, żyjącą jeszcze sztukę, kolos zerwal aię, 
umknął i tylcśmy go widzieli. 

Jeden przynajmniej został: pyszna sztuka, śre- 
dniego wieku byk, dużych rozmiarów. Dziwne uczu- 
cie ogarnia myśliwego, nicobeznanego z tą niezwykłą 
zwierzyną, na widok strzelonego olbrzyma. Radość 
i właściwe każdemu myśliwemu, może nieco krwio- 
żercze, ule prawdziwe przy każdym rodzaju polowa- 
nia, uczucie wysokiego zadowolenia z samego sicbie 
na widok upolowanej zwierzyny, a cóż dopiero takiej 
| zwierzyny! — przygłusza, mem zdaniem, wszelkie inne 
| konsyderacye i nie wierzę w szczerość opisów my- 
śliwskich, którzy przy pierwszym swym słoniu roz 
wodzą się nad bczcelowością tego sportu i okrucień- 
atwem zabijania nicszkadliwych zwierząt. 

Kto ma w sobic prawdziwą żylkę myśliwską, 
temu podobne reflcksye przy ubitym, pierwszym oka- 
zie najgrubszego zwierza, do glowy nie przyjdą. 
a przesyt nastąpić może dopiero później przy częstem 


| powtarzaniu się tego samego rezultatu. 


Kto nie widział slonia na wolności, nie może so- 
bie wyobrazić rzeczywistego wyglądu tego zwierza 
na tle dzikiej kniei; nie podobny on zupelnie do tego 
słonia o dobrodusznym wzroku i wyrazie, który 
w menażeryach lub ogrodach zoologicznych bawi 
spcktatorów zręcznością. z jaką wylawia podawane 
mu bułki i przysmaki. Postawa, ruchy, wzrok, cały 
wygląd jednem słowem—znamionuj:; dzikość, nieprze- 
| party siłę i potęgę tego olbrzyma, który tak się ma 


do swego przyswojonego brata, jak wół, w plugu cho- 

dzący, do dzikiego bawolu w ostępie dziewiczej dżun- 
| gli Cóż dopiero sloń-zlośnik, czyli „rogue*, o którym 
myśliwi mówią, że jest najniebezpieczniejszem i naj- 
straszniejszem stworzeniem na kuli ziemskiej. 

Strzelałem dziś rano do 4-ch sloni, w ciągu kil- 
ku godzin natrafiliśmy na dwa liczne stada; w dru- 
giem 6 — 8 sztuk być musiało. 

Kulisi zbiegli się do leżącego słonia i zaczęło się 
szczegółowe oglądanie zwierza. Pierwszy mą Kulę, 
| która go powalila na miejscu, dostał nizko w śro- 

dek czola. 

Gdyby to było w Afryce, byłaby moja kula bez- 
użyteczną, bo wypukła konformacyu czola slonia afry- 
| kańskiego chroni go od frontowych strzulów, i kula 
| w czoło zazwyczaj powierzchownie prześlizgujc się 
| po skroni, nie dostając się do wnętrza czaszki Nato- 
miast sloń indyjski ma kość czołową wklęsłąj i daje 
tem samem możność strzału na sztych. 

Odnaleźliśmy nie bez trudu ścieżkę, wiodącą do 
Tala, i w tryumfie przybyli do obozu, przynosząc ogon 
slonia, który tu zwykle, jako doraźne trofeum, 
obcinają. 


(C. d. n.). 


CrP 


Polowanie w Meksyku. 


W pierwszych dniach września wyruszyliśmy do 
gór Sierra de la Paila (pór Słomianych), odległych 
o 90 mil angielskich od Parras. O jeździe kolowej 


') Tłodzina p. Gustawa Blocka, rodaka naszego, inżeniera za- 
kladów przemysłowych w meksykańskiej pruwincyi Parra, laskawic za- 
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w kraju tym myśleć nie można, więc wybralismy się 
konno , prowadząc z sobą odpowiednią liczbę mułów, 
objuczonych bagażami i znacznym zapasem wody, nic- 
zbędnej w tych bezwodnych okolicach. 

Wyruszyliśmy o godz. 6ej rano, spuszczając się 
wolno ku stacyi Paila, minęliśmy ją również, jak 
iplantacye bawełny, a pod wieczór już w bezludnym 
stepie zgubiliśmy drogę. Kto tego nie przebyl, nigdy 
nie zdoła pojąć, jaka to przykra rzecz zblądzić w ta- 
kiej jednostajnej pustyni, poroslej jakiemiś marnemi 
krzakami, w której żadnych śladów drogi odszukać 
nie można. Tymczasem noc zapadła, ale wspaniała, 
spokojna i jasna, podzwrotnikowa noc księżycowa. 
Podczas blądzenia wśród bczdroży, nagle z za krza- 
ków występuje dziki buhaj?) i staje w odleglości 50 
metrów przedemną. Śchwyciłlem za wiszący u siodła, 
karabin i już przyłożylem go do ramienia, gdy mój 
lassador, czyli jegomość, chwytający dzikie bydło na 
lasso, zawolał: 

— Nie strzelaj pan; zbliżają się jeszcze trzy. 

Jukoż wszystkie cztery ustawily się przed nami 
w półkole w pozach wyzywających. Wtedy lassador 
zakomenderował, ażebyśmy wszyscy razem, krzycząc 
i wywijając nad głowami lassem, rzucili się na byki. 
Skutek byl natychmiastowy. Byki uciekly. 

Okolo godz. 10-ej spostrzegliśmy nareszcie w od- 
dali blask ognia. Puściliśmy się ku niemu kłusem 
i trafiliśmy na obozowisko Indyan, a ci wskazali nam 
kierunek do folwarku rancho), w którym z kaktusów 
wyrabiają włókna do wyściełania mebli i materaców. 
Przedostaliśmy się przez bugno, utworzone przez wo- 
dy deszczowe, i powitani zajadlem szczekaniem calej 
gromady psów, wjechaliśmy do owego folwarku. Tak 
byłem rozbity 16-godzinną jazdą z dwoma tylko pól- 
godzinnemi przystankami, że z wielkim trudem zgi- 
dłem z konia. 

Nazajutrz o godz. 4:ej byliśmy znów na koniach 


i skierowaliśmy się po bezdrożach ku najwyższym, | 


widzialnym wierzchołkom gór. W samo poludnie, pod 


palącem słońcem, urządziliśmy dwugodzinny popas, | 


nakarmiliśmy konie i muly kukurydzą i ruszyliśmy 
dalej O 8:ej wieczorem trafiliśmy na rancho, założo- 
ne dopiero przed dwoma tygodniami. Właśnie robotni 
cy Indyanie pracowali nad sypanicm grobli, mającej 
zatrzymać wody, spadłe w czasie letnich deszczów. 
Napoilisny tam Konie i muly, sami wypiliśmy dla 
orzeżwienia po szklance wina i puściliśmy się dalej 
ku górom. Dopiero o samej północy zatrzymaliśmy 
się na nocleg. Przedewszystkiem rozbilisśmy namiot 
i zgotowaliśmy kawę, jako jedyny, ciepły posiłek 
w tej podróży; następnie otoczyłem namiot na I metr 
odleglości od niego sznurem z wlosia końskiego, dla 
zabezpieczenia nas od grzechotników: w końcu ułoży- 
liśmy się spać, mając siodła zamiast poduszek, a dery 
zamiast kołder. 

Wetawszy o ej i posiliwszy się kawą i przeką- 
ską. zwijamy obóz i puszczaumy się w okolice dzikie, 


zupełnie bezludne. Dolina, którą jedziemy. wznosi się | 


stopniowo, przejeżdzamy pas, zarośnięty wspaniałemi 
kaktusuni i nakoniec atujemy u samego podnóża gór. 

Próbowałem dalej jechać konno, ale to okazało 
się niemożliwem; ścieżkę (jeśli ją tak nazwać można) 
zalegają ogromne głazy i mniejsze kamienie, usuwają - 
ce się z pod nóg. Rad nie rad, zsiadlem z konia i po- 
prowadzilem go na arkanic, choć i tak wspinanie się 
było bardzo uciążliwe i dla mnie i dla konia; co 
chwila musieliśmy się zatrzymywać, żeby złapać po- 
wietrza. Obejrzawszy się raz przypadkiem, apostrzeglem, 
jak mój lassador, zatoczywszy niewielki łuk w powie- 


k ,munikowała nam liat, w którym p. lilock opiauje wypniwe myśliwską 
w góry Sierra de la lalla. Korzystając z upoważnienia, podajemy czy- 
teloikom naszym odpowiednie ustępy wapomnianega lintu. 

(Preyp. Red). 


1) Mowa tu o dzikiem bydle rogatem. pochodzącem od domowe- 
go bydła, sprowadzunego niegdyś przez Hiwzpanów z Europy, a następ- 
Die zdziczalego. (Przyp. Red), 
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trzu, grzmotnął się calą dlugością na kamienie. To 
muł czerwony, najmniejszy ze wszystkich, nie mogąc 
z takim dryblasem na grzbiecie wgramolić się pod 
górę, zrzucił go zręcznem wierzgnięciem. 
Dobrze ci tak, blażnic, — pomyślałem — nie 
bądż wygodnickim i nie męcz biednego zwierzęcia. 
Narcszcic, po godzinnej, tak uciążliwej drodze, 
dostaliśmy się na szczyt. Ztąd roztoczył się przed na- 
mi wspanialy widok na dolinę, mieniącą się barwami: 
zieloną, żóltą i niebieską od zarastających ją traw 
i kwiatów; z obvdwóch stron, na wzgórzach, rosły 
przepyszne cedry i sosny amerykańskie. Naraz, na 
odległość strzału, spostrzegam umykającego w góry, 
jelenia; zeskakuję więc z konia i puszczam trzy kule, 
lecz bez rezultatu. 
Dawaj trójlufkę 


— na 
chlopca. 

Strzelam z niej czwarty raz i jeleń pada. 

Początek zrobiony, dobry znak. 

Spuściwszy się w dolinę, wybraliśmy miejsce na 
obozowisko wśrod grupy wyniosłych drzew. Namiot 
prędko zostal rozbity, na około niego przywiązano 
na lassach konie i muły, nakoniec przejrzeliśmy sta- 
rannie sąsiednie krzaki dla spruwdzenia, czy nie 


z lunetą — wołam 


(ukrywa się w nich jaka dzika bestva, mogąca nam 


spłatać nieprzyjemnego figla. Było to w samo polu- 
dnie. Nic nie znalazłlszy, rozciągnęliśmy się po indyj- 
sku na trawie, używając nareszcie tak zasłużonego 
Bpoczynku i naradzając się, co zrobić z zabitym prze- 
zemnie jeleniem; postanowiono obciągnąć go ze skó- 


| ry. a najlepsze części mięsa, upieczone po indyjsku, 


spożyć na wieczerzę. Głodnemu i taka pieczeń, pumy- 
ślałem, powinna smakować. 


A. Sztolcman. 
(Dok. nast.). 


-F 


DZIEŁO SCHILLINGSA 


o zwierzynie na wolności. 


(Streszczenie) 


Il. Umyał zwierzęcy. 

Indyjski aloń, złowiony w późnym, dojrzalym 
wieku. po kilku tygodniach przyzwyczaja się do swe- 
go pana i pogromcy, stając się powolnem jego narzę- 
dziem. Książę Pless opowiada, że „mahutowie*, prze- 
wodnicy słoni indyjskich, rozumieją około 100 „zwro- 
tów“ sloni, które wyrażają swą wolę pewnemi rucha- 
mi lub wydawaniem głosu; jednocześnie slonie te ro- 
zumieją prawie wszystko, co „mahut* mówi do nich. 

Chcąc aprowadzić do Europy nosorożca, ubiłem 
matkę, a do mlodego wziąłem kozę afrykańską. Noso- 
rożec tak się do niej przyzwyczaił, że nie opuszczał 
jej cale życie, prowadząc się z nią i z jej potom- 
| atwem. Zabawna to była kompania olbrzymiego zwie- 
rza z dwiema drobnemi kozami. Trójkę tę sprowadzo- 
no potem do berlińskiego ogrodu zoologicznego i wów- 
czas niektórzy, niczbyt mądrzy berlińczycy, tlóma- 
czyli dzieciom, że w zagrodzie przebywają „trzy“ no- 
sorożce; sądzili widocznie, że młodziutki nosorożec po- 
dobny jeat do kozy.. 

Autorowie niektórych książek twierdzą, że noso- 
rożce 8:, zwierzętami glupiemi i żle się rozwijają 
umyałowo. Praktyka jednak przeczy temu. Wychowa- 
ny przezemnie nosorożec, przywiązał się do mnie 
i chętnie mi towarzyszył; po upływie zas dluższego 
czasu przebywania w ogrodzie zoologicznym, pozna: 
wał mnie za każdym razem, gdy się tam zjawiłem, 
i wyróżniał mnie z pośród tysiąca innych zwiedza- 
| jących! 
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U nosorożców szczególnie jest rozwinięty zmysł 
miejsca, pozwalający im oryentować się szybko i do 
kladnie w każdej miejscowości i trafiać najkrótszą dro- 
gE a najbardziej oddalonego zbiornika wody w ste: 
pach. 

Młody sloń tak się do mnie przywiązał, jak ma- 
łe dziecko; niestety, zdechl on młodo, ponieważ nie 
miałem dla niego bydła mlekodajnego. Moje oswojone 
pawiany szałały z radości, ujrzawszy imnic, wracajiy- 
cego do obozu z dalekiej wycieczki; radość swą oka- 
zywaly już wtedy, gdy moja sylwetka rysowaula się 
na widnokręgu zdaleka, jak drobny punkcik zale- 
dwie. Miały zatem bez porównania lepszy wzrok, niż 
człowiek. 

O niepowszednim rozwoju umysłowym pewnego 
ptaka świadczy jego nazwa „filozof*. Gatunek ptaków 
„Marabut* przyzwyczaił się do mnie tak bardzo, że 
nie chciał mnic odstąpić. Początkowo złowiłem kilka 
starych osobników z ogromnemi trudnościami i podej: 
ściem, potem jednak tak się oswoiły i przywiązały do 
imnię, że do dziś dnia jeden z nich, przebywający 
w Berlinie, poznaje mnie, gdy przychodzę do ogrodu 
zoologicznego. Takie oswajanie kosztuje oczywiście 
dużo pracy i zachodów, gdy mamy do czynienia ze 


zwierzyną uparty, samowolną i pelną temperamentu. | 


Tygodniami i miesiącami trzeba im silą wkładać do 
pyska kawały mięsa, zanim się zdecydują same brać 
pokarm; trzeba je osobiście pielęgnować i często z nie- 
mi przebywać razem. Gdy jednak udaje nam się 
w końcu przezwyciężyć opór, mamy stokrotni) nagro- 
dę za swe trudy, uzyskawszy w zwierzęciu istotnego 
przyjaciela. 

Ujarzmienie „Marabuta* dało mi tem więk8z4) 
8atystakcyę, że nie mialem do czynienia z jakąś ho- 
dowlą młodych ptaków, lecz z oswojeniem starych, 
liczących 30, albo 40 lat życia. Marabut bowiem żyje 
bardzo długo, podobnie jak wiełkic ptaki drapieżne, 
sępy, z których jeden żył I00 lat w niewoli i we 
wcale niepomyślnych warunkach. 

Moje Marabuty, nieskrępowane, uwijaly się swo- 
bodnie po obozie, budowaly sobie gniazda i z okrzy- 
kiem radości witaly mćj powrót do domu, picszcząc 
mniec swemi potężnemi dziobami. Nawct gdy mój czar- 
ny kucharz zajął się ich karmieniem. nie przestaly 
mi okazywać dowodu swego przywiązania. Dr. Ludwik 
Heck, który miał sposobność obserwowania tysięcy 
ptaków, nie mógł się dość nadziwić, ujrzawszy, jak 
mój Marabut jest do mnie przywiązany. 

Gdyby ludzie się zastanawiali nad inteligencyq 
wielu zwierząt, której nic doceniają, to może nie by- 
liby tak względem nich okrutni i nie tępiliby ich tak 
bezwzględnie, jak to się dzieje obecnie, i wskutek 
czego ginie wiele gatunków cennych. Między innemi 


ulega temu smutnemu losowi także bardzo inteligent- | 


ny słoń afrykański. 


Ilustracye rozdzialu III: 1) „Nasze bociany pól- 
nocne, jako goście zimowi w Masai - Nyika“. 2) „Fa- 
tuma“, mój maly nosorożec, rychło mnie pokochał 
nadzwyczajnie. 4) „Moje Marabutv, złowione w pó- 
źnym wicku, zaprzyjażniły się szybko z moim, szcze- 
gólnie „mpiszy*, kucharzem...*. 4) Podczas przykrych 
tygodni mojej ciężkiej chorohy oblożnej. mialem ucie 
chę i rozrywkę, na widok mych oswojonych, mlodych 
ptaków „Nienasyconych* (Tantalus ibis Z.) które 
biegały swobodnie po obozic...*. 6) „Moje Marabuty, 
złowione w późnym wieku, biegaly swobodnie po obo- 
zie, utrzymując dobre stosunki przyjażni z sępami. .*. 


DR GR M 


J. Kamieniusz. 
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Próby polowe wyżłów. 


Doroczny konkurs wyżlów odbyl sią w roku bic- 
żącym w dniu 7-ym września na polach folwarku 
Służewiec, udzielonych grzecznie przez hr. Ksawere- 
go Branickiego. Wydzial hodowli psów myśliwskich 
przy Warsz. Tow. prawidłowego myślistwa, zajmują: 
cy się urządzaniem tych konkursów. wprowadził 


| w tym roku ważną zmianę, a mianowicie, zamiast 


dzielić psy próbowane na „starsze i „w pierwszem 
polu“, podzielił je na dwie klasy: psów angielskich 
(nagrody: 100, 60 i 30 rubli), oraz psów niemieckich 
i innych ras (nagrody: 75, 40 i 25 rubli). Podzial ten 
rozróżnia wlaściwie psy o szerokich chodach (a gran- 
de qućte) od psów o krótkich chodach («a pełitc qucle) 
i jest stosowany wc wszystkich zagranicznych field- 
trialach. 

Do konkursu tegorocznego zapisano psów 12, 
z nich jednak na polu Stużewieckiem stawilo się tyl- 
ko 9, których próbowanie rozpoczęlo się okolo godzi- 
ny 8-cej rano 

Dzień wypadł fatalny: silny, zachodni wiatr, na- 
pędzający od czasu do czasu nauwalnicę deszczową, 
utrudniał bardzo robotę psów. Z tem wszystkiem ko- 
mitet sędziów w osobach p. Jana Sztolemana /przc- 
wodniczącego), Wladyslawa Starzyńskiego i Waclawa 
Paszkowskicgo juź po czterogodzinncej próbie mógł 
oglosić wyrok. Powodem tak szybkiego zuatwienia 
konkursu byla ta okoliczność, że wszystkie zaprodu- 
kowane okazy, z wyjątkiem jednego, okazady się psa- 
mi młodemi, w pierwszem polu, niedostatecznie ulożo- 
nemi. Jedne rzucały się po strzale, inne goniły nawet 
zwierzynę, a byly teź między niemi i takie, które 
zdradzały brak zasadniczych zalet psów myśliwskich, 
jak np. wiatru. W rezultacie sąd orzekł, że tylko je 
den z próhowanych psów, a mianowicie niemiecki 
wyżeł, „Myloru* p. Wiktora Szostaka, zasłażył w dru- 
piej klasie na drugą nagrodę (40 rubli). Jest to ten 
sam czarny, tarantowato-laciasty wyżeł, który w raku 
bieżącym znajdował się na wystawie psów, urządzo- 
nej przecz Warsz. Tow. prawidlowego myślistwa. Pics 
ten wykazał bardzo staranny sposób szukania. dobry 


| wiatr i doskonalą tresurę. Strzelcowi, Józefowi Piotr- 


kiewiczowi, układającemu „Mylordu*, przyznano dru- 
gą nagrodę dla strzelców (15 rb). 


~ 2, A 
— i e 


Konkurs strzelców memieckich. 


(Rozbiór kryt;czny). 


Od d. 5 do 4 lipca r. b. odbywal się siódmy wiel- 
ki konkurs strzelców niemicekich, a którym pisaliśmy 
krótko swojego czasu w rubryce „Drobiazgi myśliw- 
skie”. Obecnie przytaczamy w streszczeniu nader po- 
uczający rozbiór krytyczny, podany w „SŚchiesswe- 
przez wybitnego strzelca zawodowego, A. 
Preussa. 

Jednym z najważniejszych punktów regulaminu 
strzelania konkursowego do golębi glinianych, byt pa- 
ragrat B-y, który opiewal: 

„Broń i amunicva. Największym kalibrem dopu- 
szczalnym jest kal. 12. Nie wolne używać grubszego 
śrótu, niż 23/, mm. średnicy, jak również silniejszego 
ładunku śrótowego, niż 36 g; uchybienie temu prze- 
pisowi pociąga za sobą wykreślenie uczestnika z li- 


| sty strzelców“. 


Co do tej sprawy, należy przypomnieć, że w r. 
1901-ym w Anglii odbył się wiclki match strzelecki 


Nr. 18. 


między 10-iu Amerykanami a 10-iu Anglikami; strze- 
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wego uczynila 340,335 franków (w roku poprzednim 


lano do golęhi glinianych. Amerykanie żądali, żeby | 329,221 fr.). Prasa miejscowa poruszyła niedawno pro- 


Anglicy strzelali także podlug prawideł amervkań- 
skich. dając tylko jeden strzał do każdego golębia; 
Anglicy na to się nie zgodzili W końcu zgodzona się 
na to. że Anglicy dadzą po dwa strzaly do golębia, 
ładując za to tylko 32 g. śrótu do naboju, Ameryka- 
nie zaś użyja 35 gœ. śrótu, dając tylko po jednym 
strzale. Anglicy przegrali pojedynek. Na polowaniu 
różnica jakich 5 g. w ładunku śrótu nie daje się od- 
czuć, a można nawet twierdzić, że zarówno dohrze 
strzela się kury kalibrem 16, jak kal. 12. Przy strzec- 


laniu jednak konkursowem do stu galębi. gdzie prze- | 


cież jeden strzal trafny rozstrzyga niekiedy caly kon- 
kurs, różnica takn ma istotnie ważne znaczenie. Szer- 
szy ogól nie pojmie tak subtelnej różnicy, sądząc 
a tem. jak laik na wyścigach o większem obciążeniu 
konia o I kg. Przykład jednak w postaci malego ra- 
chunku mówi nam zupełnie co innego. lo 100 gołębi 
wystrzela się około 150 naboi. Jeżeli strzelec laduje 
3R g. śrótu przeciw 33 g., to wwstrzeli na 150 naboi 
o (50 g. śrótu = 4,500 ziaren, czyli 23 naboi więcej, 
niź jego konkurent! Oczywiście, że ma przez to prze- 
wagę. Nlusznie też rabi się różnicę między kal. 12 
a kal 16, dając ostatniemu przewagę 1 m. Przyczy- 
ną tego nie jest kaliber, lecz ladunek śrótowy, 1żej- 
szy o 5 g. Gdzie chodzi o wysoką nagrodę, a jeden 
goląb trafiony rozstrzyga, tam trzeba szanse zrównać, 
żeby decydującą byla jedynie sprawność strzelców. 

Następnie zastanawiano się nad sposobem okre- 
ślania. Zazwyczaj używa się specyvalnego przyrzadu 
do mierzenia ładunku śrótowego. Musi on koniecznie 
być ograniczony; miara normalna jest 36 g. Na ze- 
braniu stwierdzano, że częstokroć strzelec nie wie 
wcale. ile śrótu zawierają naboje, sprowadzone od fa- 
brykanta. Ale za tę nieświadomość odpowiadać musi 
strzelec, gdyż powinien żądać wyraźnego określenia, 
do którego fabrykant będzie miał obowiązek się sto- 
sować. 

Pierwszego dnia zaczęto strzelanie o godz. &-ej 
rano. Głównym: punktem konkursu tego dnia byla 
walka a mistrzostwo. Bralo w niej udzial 28 strzel- 
ców. Do wyrzucania gołębi używano trzech maszyn 
Preussa. Cickawe były uwagi publiczności, przypatru- 
jącej się strzelaniu konkursowemu mistrzów. Zwykłe 
oczekuje się od nich szczególnej umiejętności. Slysza- 
na też śród widzów zapytanic: „Czy teraz będzie 
strzelał mistrz? Bardzobym chciał widzieć, jak on 
strzela?“ Wielu widzom naiwnym zdawalo się, że 
mistrz strzelecki wyprawia sztuki cyrkowe przy 
strzelaniu. Wszyscy tacy widzowie doznali rozczaro- 
wania, oczywiście. Popisy cyrkowe bowiem nie mają 
nie wspólnego z prawdziwą sztuką strzelania, z umic- 
jętnością dobrego wyszkolenia i uzdolnienia. Mistrz 
strzelecki może swą przewagę i zalety wykazać do- 
piero po dlugim szeregu strzałów, a jeżeli strzelec na 
100 gołębi spudluje 19 lub 20, to jeszcze jest dobrym 
strze!cem. A przytem zdobycie mistrzostwa na kon- 
kursie nie znaczy jeszcze, że nagrodzony jest istotnie 
najwybitniejszym w kraju atrzelcem. 

(Dok. nast,). 


|; 
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ZE SZWAJCARYI. 


(Związki strzeleckie. — Szanowanie prawa myśliwskiego). 


Liczba związków strzeleckich, które przysła- 
ły w ostatnim roku awe sprawozdania do rady 
związkowej. celem otrzymania subwencyi rządowej, 
wynosi 3,694, względnie 38 więcej, niż w raku po- 
przednim. Liczą one 220,147 członków (w roku poprze- 
dnim 218,815) Suma udzielonego subsydyum rządo- 


| czenia strzeleckie 


jekt, ażeby jeszcze więcej popierać dobrowolne ćwi- 
tych członków, którzy należą do 
wojska szwajcarskiego: a to w taki sposób, żeby im 
oddawać amunicyę po niższej cenie, niż tym, którzy 
nie są zdolni do służby wojskowej. W każdym razie 
nawet zwyczajne towarzystwa sportowe oraz miłośni- 
ków sztuki strzeleckiej otrzymują od rządu amunicyę 
po cenie kosztu. 

Ciekawą kwestyq ma rozstrzygnąć niebawem szwaj- 
carska Rada Związkowa. Chodzi o „menn“ obiadu ofi- 
cyunego w Caux, wydanego dnia 23 czerwca r. b. 
na cześć czlonków międzynarodowej konferencyi ge- 
newskiej (Czerwony Krzyż), a wlaściwie o jeden jego 
punkt: „Cassolettes de cailles a la Jeannette“, o po- 
trawę z przepiórek. Polować w czerwcu na przepiór- 
ki i inne ptactwo dzikie nie wolno wedlug ustaw ło- 
wieckich wszystkich państw, w Szwajcarvi, wedle 
ustawy związkowej z dnia 24 czerwca 1905 r. A więc 
naruszenie ustawy przez najwyższych stróżów prawa! 
— wolają dzienniki — oto dobry przyklad z góry! 
Rada Związkowa powinna była „menu* uważnie zba- 
dać, a wnioskodawcę:kucharza skazać na grzywny. 
Interpcelującej prasie prezydent Rady, p. Forrer, tlu- 
maczył się przez usta generalnego inspektora lasów, 
że „menu“ obiadu w Caux nie czytał a spożywając 
wraz z gośćmi przepiórki, nie przypuszczał nawet, że 
narusza ustawę lowiecką, której szczegółów nie zna 
dokładnie, jako niemyśliwy. Rozpoczęte śledztwo wy- 
każe, kto zawinil] w sprawic, będącej dziś, dzięki 
prasie, powszechną sensacyą w Szwajcaryi. 


RE 
2 żałobnej karty. 


W d. A b. m. zanari w Warszawie $. p. Aleksan- 


| der Rembowski. 


Urodzony w 1847 r. w Klonowie, w Kaliskiem, 
studyowa! prawo w b. Szkole Głównej, a następnie 
przez trzy lata słuchał wykładów w Uniwersytecie 
w Heidelbergu. Od 1872 r. datuje się jego dzialal- 
ność pisarska, Poświęcił ją głównie przeszłości dzicjów 
naszych. które zgłębiał źródłowo, a plodne jego pióro 
przysporzyło niemało dzieł, stawiających autora 
w rzędzie najpierwszych naszych uczonych i publi- 
cystów. Do tej kategoryi prac zaliczyć należy: „Sta. 
nisław [Leszczyński jako statystu*, „Rokosz Zebrzy- 


| dowskiego”, „Historya pułku szwoleżerów”, „Historva 
| ruchu wieczysto czynszowego! i 


y wicle innych. Obok 
tych dziel „Biblioteka Warazawska“, „Tygodnik Ilu- 
strowany“, „Slowo“, „Kuryer Warszawaki* stale za- 
micszczaly liczne, drobniejsze atudva i krytyki dziel 
historycznych, pióra Ś. p Rembowskiego. Jako długo- 


| letni bibliotekarz księgozbioru Krasińskich w Warsza- 


wie miał on bezpośredni dostęp do źródeł dziejowych, 

z których z wielkim talentem korzystać umiał. 
Chwile swoich wczasów śŚ. p. Aleksander Rem- 

bowski poświęcnl chętnie myślistwu, któremu oddawał 


| się z zamilowaniem. Redagował przez lat parę „Ka- 


lendarz Myśliwski“, wychodzący nakladem ówczesnej 
firmy R. Ronczewskiega, dopóki redakcya tego rocz- 
nika nie przeszła w ręce p. Jana Sztolemana, od któ- 
rego przejęła ją redakcyva „Łowca Polskicgo*. Dla pi- 
ama naszego $. p. Aleksander Rembowski streścił 
pelen wdzięku „Rok myśliwca" Rartelsa, który druko- 
waliśmy w odcinkach „Łowca Polskiego* przed pa- 
ru laty. 

Czlowiek charakteru  nieskazitelnego, prawości 
niezłomnej, żywiołowo nienawidzący wszystko, co złe 
i podłe, mało dbaly o formy, a zawsze pełen myśli 
treściwej a zacnej, zszedł z tego świata, pozostawia- 


mi 


jąc serdeczny żal wsród licznych przyjaciół, mnóstwa 
zwolenników jego świetnego talentu pisarskiego, któ. 
ry dla kraju i nauki umilkl za wcześnie. 

Z. 


L Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa, 


Posiedzenie Kady, 5 wrzesnia. Ryski Oddział Cesarskie- 
go Tow. praw, myślistwa zawiadamia, że konkursy polowe 
wyżłów wyznaczył na d. 11 i12 b. m. Rada postanowiła 
wysłać dla właścicieli najlepszych psów 3 żetony: złoty, 
srebrny i bronzowy. 

P. Robert Ziegler. właściciel warszawskiej strzelnicy, 
zawiadamia Radę, że z rozporządzenia warszawskiego Gene- 
rał-Gubernatora działalność strzelaicy zawieszany została, 
prost przeto, ażeby Rada poczyniła starania, aby konkursy 
strzeleckie naszegu Oddziału. wyznaczone na dzień 15 wrze- 
śnia, mogły się odbyć. Radu postanowiła przedewszystkiem 
odwolać termin rozpoczęcia konkursów, a następnio przychy- 
lić się do żądania p. Zicglcra. Po uzyskaniu odpowiedniego 
pozwolenia termin rozpoczęcia konkursu ponownie zostanie 
ogłoszony. 


K 


Kronika myśliwska. 


(Prosimy Szan. Czyt. naszych o nadswanie wlodomości do tej rubryki) 


Dnia 20 b. m. odbylo się polowanie u p. Stanisława 
Leskiego na obszarze Psary-Skludy. Ogółem w kilka strzelb 
ubito 120 kuropatw i 2 zające. 


ŁOÓWIEC POLSKI. 


Wykazy Myśliwskie. 


Podług urzędowych wykazów ubito w roku zeszłym | 


w 18 komitatach węgierskich razem 1,860,230 sztuk zwie- | 
rzyny. Z tego przypada na zwierzynę użyteczny: 5,232 jeleni, | 
1,575 łań i cieląt, 13,736 sarn. 113 gemz, 37 muflonów, 
4,216 dzików, 616,215 zajęcy, 37,560 królikaw i 1,404 róż- 
nej zwierzyny sierciowej, 867 głuszców, 139 cietrzewi, 4,498 | 
jarząbków, 90,950 bażantów, 306890 kuroputw, 55,863 
przepiórek, 4,201 derkaczów, 6,198 gęsi, 55,209 kaczek, 
1,308 łysok, 1,023 dropi i żórawi, 17,673 stonek, 9,961 bhe- 
kasów, 15,993 gołębi, 10,582 kwiczołów i innych ptaków, 
razem użytecznych 1,377,967 sztuk. 4% drapieżników ubito: | 
153 niedźwiedzi, 2,017 borsuków, 584 wyder, 45 rvsiów, 29% 
wilków, 1,693 zbików, 27,577 lisów, 2,721 kun, 9,182 tchórzy, 
22,571 łasice, różnych 13,673 sztuk, dalej 7,609 orłów i ja- 
strzębi, 72,277 sokołów i krogulców, 212,102 wron, 36,794 
różnych, a pozatem 47,536 kotów. 


Drobiazgi myśliwskie, 


Doroczne konkursowe strzelanie o nagrodę Cesar- 
ską Oddziału gwardyjskiego Warsziuwskicgo okrę- 
gu wojskowego, odbyło się w dniu 17 sierpnia na po- 
ligonie Górczewskim. Strzelano z karabinów wojsko- 
wych armii rosyjskiej, oraz z rewolwerów ordynan- 
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sowych (systemu Nagana) Z karabinów strzelano na 
200 arszynów, a z rewolwerów na 25 ar. Obie pierw- 
sze nagrody zdobył kap. Aleksander Zabczyński z Pe- 
tersburskiego pulku gwardyi, przyczem w konkursie 
karabinowym otrzymał 19 kwadratów fin minus , a mia- 
nowicie: 1, 1, 2. 2 i 3, Jest to minimum dotychczas 
wwstrzelonych kwadratów w cesarstwie lIłosvjskicin, 
dzięki czemu kap. Żabczyński staje się championem 
w strzelaniu z karabina wojskowego na cale państwo 
Rosyjskie. Z rewolweru zaś kap. Żabczyński wvstrze- 
lil sumę kwadratów 13 (również in minie, a mianowi- 
gici 0 U, 0. 2 232. 

Nieforiunny myśliwy. Pod Lublinem zdarzyl się 
straszny wypadek: Dwunastoletni syn kasyera Banku 
państwa, Rudenko, strzelając z karabinka tlowero- 
wego do wróbli. skutkiem nicostrożnego obchodze- 
nia się z bronią. trafil w przyadkowo przechodzące- 
go ojca Strzał był fatalny: nabój trafil w serce i za- 
bil Rudenkę --ojca na miejscu. 

Dział myśliwski na wystawie finlandzkiej. W sierp- 
niu urządzono na pólnocy Finlandvi, w Kuopio, Wwy- 
stawę rolniczij, która miala bogaty dzial leśno-mv- 
śliwski. Lasy stanowią w Finlandvi największe źródlo 
bogactwa; wywóz desek i pali przeważnie do Anglii 
daje 165 milionów marek rocznie; prócz tego z masy 
drzewnej wyrabiany jest papier do maszyn rotacyj 
nych. w Który Finlandva zaopatruje cale państwo Ro 
syjskie Lasów jest jeszcze tyle, że tymczasem ochro- 
na leśna okazala się niepotrzebną. Pomimo to, tam, 
gdzic są torfowiska, już przewidują brak drzewa 
i wyrabiają specyalne cegiełki prasowane, torfowe, do 
budowy domów. Torf jest także przerabiany na ściól- 
kę dla bydła. Dzial leśny wystawy to zupelny obraz 
fauny i Mory Finlandvi: obejmuje on także myślistwo, 
oraz wystawę pięknych futer, do niebieskich lisów, 
oraz niedźwiedzia burego i bialego. Ciekawe są bar- 
dzo wyroby ze skóry, z futra i kości renifera, tego 
zwierzęcia domowego Lapończyków. zamieszkujących 
cała północną część Finlandvi i powyżej Torneo; re- 
nifer zaspakaja wszystkie ich potrzeby: mięso i mlc- 
ko sluży za pokarm, skóra i futro na ubranie, kość 
na narzędzia domowe. W zestawieniu z surowością 
klimatu, z obrazami nieskończonych równin śnieżnych, 
które rysuje wyobrażnia, dziwnie wygląda strój lapon- 
ski, zdohny w różnokolorowe ozdoby i brzękidełka. 

„Niebezpieczna bron“. Powracający z Paryża na Sy- 
beryc, inżynier, p. P, na komorze celnej w Granicy 
zadeklarował pomiędzy innemi przedmiotami, zabaw- 
kę dziecięcą, w postaci pięknie odrobionej strzelbki 
sprężynowej. Urzędnicy komory uznali za wlaściwe 
przedmiot ten zukwestyonować, uważając, iż jest to 
„broń*, której teraz przewozić przez granicę nie wol- 
no. Na nic się nie przydaly przekładania właściciela 
strzelbki, iż jest to zabawka niewinna, której nie mo- 
żna użyć do żadnych innych celów. Strzelbkę naka- 
zano pozostawić na komorze. Pan P. zmuszony byl 
dopłacić 3 rt. na koszta przesyłki zabawki z powro- 
tem do Paryża. 

O żubrze kaukazkim zamieszcza ciekawy artykuł 
bałtycka gazeta myśliwska. Autor pisze między inne 
mi: „zubr przebywa teraz jeszcze tylko na małej 
przestrzeni okręgu kubańskiego, naturalnie w jego 
części górzystej. W nieznacznej liczbie spotyka się go 
w dolinie Sugdan, Wielkiej Labie i Urusztenie, licznie 
natomiast nad rzeką Belają. Bardzo trudno jest uj- 
rzeć wyrosłego żubra ponieważ jest niezwykle płoch- 
liwy i ostrożny. Usłyszawszy najmniejsze poruszenie, 
albo przejąwszy odwiatr czlowieka, uciekają bez wy- 
tchnienia dzień cały, a nawet kilka dni z rzędu. 
W tej nadmiernej bojaźliwości widzieć należy in- 
stynkt zachowawczy wymierającego gatunku. Wolą 


| zawsze przebywać w dzikiej okolicy, dla nikogo nic- 


przystępnej. Polowanie w calym tym okręgu należy 
do Jego Wysokości Wielkiego Księcia Sergiusza Mi- 
chałowicza. On tylko strzela do żubrów i jego goście 
na polowaniach, urządzanych na jesieni, lecz nie każ- 
dego roku. Żubr hył jeszcze w polowie ubiegłego 


poprz | 
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wieku o wiele bardziej rozpowszechniony na Kauka 
zie, niż obecnie. Żimową porą żubr schodzi do do- 
lin, opaganych lańcuchem gór, lecz nigdy się nie zbli- 
ża do siedziby ludzkiej“. 

Foki w morzu Czarnem. Myśliwy amerykański, 
Camillo Morgan. polujący w Rosyi, pisze o tokach: 
Podczas, gdy morze Kaspijskie posiadało zawsze swo- 
isty gatunek fok, psy morskie, morze Czarne uważa- 
ne było za pozbawione tej zwierzyny, przynajmniej 
w ostatnich dzicsięcioleciach; w 1850 r. bowiem wi- 
dziano dużo psów na wyspach tego morza. Tymcza- 
sem w niektórych piamach europejskich podano nie- 
dawno jako sensacyę, fakt, że w marcu r. b. rybacy 
bulgarscy złowili mlodą fokę, co mialo być czemś tak 
niezwykłem, że zdobyte zwierzę ofiarowali księciu 
Ferdynandowi, który rozkazał natychmiast uwolnić 
młodą fokę. Poszukiwania następne mialy stwierdzić, 
że młoda foka należała do rodziny, zlożonej z czte- 
rech członków, która ma być jedyną, zamicazkującą 
brzegi morza Czarnego  Niewiadomo tylko, do jakie- 
go gatunku należaly te ostatnie z Mohikanów: czy do 
zwykłego psa morskicgo, którego Anglicy nazywają 
„Seal*, czy do szarego, który zamieszkuje nad mo- 
rzami Pólnocnem i Niemieckiem; niepodobna bowiem 
przypuścić, żeby to były foki pierścieniowe lub sio- 
dłowe. Podług Trouessart'a dokładnie i staraunie ze- 
stawionego „(alalogue des Mamumiferes vivants et fosatles" 
znajduje się Phoca caspica także w morzu Czarnem. 

Polowania na bobry na Kamczatce odbywają, się 
tuk często, że grozi im zaglada. Przed kilku laty pil- 
ny myśliwy mogł jeszcze zdobyć 40 bobrów w prze- 
ciągu roku; obecnie musi się dobrze napracować, je- 
żeli mu się uda złowić zaledwie 4 rocznie. 

Szczepionka Lyssa. Podlug wiadomości „Matin'a*, 
niejaki A. Maire w Paryżu twierdzi, że wynalazł au- 
rowicę profilaktyczną przeciw wściekliźnie u psów, 
uodporniający na jeden rok zwierzęta przeciw zara- 
żeniu się wścieklizną od psa, którym zaszczepiono tę 
aurowicę. Słynny weterynarz z Iondynu, mr. A J. 
Sewell, w wywiadzie ze współpracownikiem „lustr. 
Kenell- News“ wyraził się przeciw szczepieniu, ponie 
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waż z jednej strony wypadki zarażenia się wściekli: | 


zna S bardzo rzadkie, a z drugiej — coroczne szcze- 
pienie musi źle oddzialywać na organizin. 

Polowanie na ludzi. W Anglii powstal nowy sport.., 
polowanie na ludzi, i to polowanie z psami! Odbywa 
się to na wiosnę lub w lecie, n polega na wytropie- 
niu „gentlemena*, odgrywającego rolę jelenia, przez 
psiarnię, wYpusZCZON za nim w pogoń w godzinę, al- 
bo i dwie później Trcauje się w tym celu specyalne 
p8y, „bloodhoundy*, z węchem tak delikatnym, że 
rzadko kiedy tracą ślad gonionego człowicka, jeżeli 
im tylko przedtem dano powąchać jakiś przedmiot, 
np. surdut, kapelusz, trzewiki, należące do niego. 
W przeciwieństwie do swoich krwiożerczych przod- 
ków, psy te bynajmniej nie są złośliwe — chyba, że 
„zwierzyna* próbuje stawiać opór; kontentują się tyl- 
ko odcięciem drogi i naszczekiwaniem, dopóki nie 
nadejdzie pościg. Biada jednak zuchwalcowi, który 
chcialby się przebojem wymknąć pogoni! Tresura 
wszelako tych psów nic polega na rozbudzaniu w nich 
krwiożerczych instynktów, ale raczej na wyrabianiu 
powonienia — wiatru. I tak się to robi: Wybiera się 
chłopca, zwykle murzynka, dobrego biegacza. Ubiera 
go się w sandały, których podeszwy u nóg maczano 
we krwi kury, lub jakiegokolwiek innego stworzenia 
i każe się ucickać. Chłopiec pędzi co ma sil, wresz- 
cie po niezliczonem kluczeniu wdrapuje się na drze- 
wo i sadowi się w gąszczu najwyższych gałęzi. Pies, 
puszczony na jego ślady w pół godziny po nim, musi 
go w końcu znaleźć po niewielkich, albo większych 
trudnościach. Z początku nie idzie to latwo, i trzeba 
niekicdy poświęcić kilka tygodni na codzienne ćwicze- 
nia w warunkach coraz mniej sprzyjających, dopóki 
pies nie stanie się pewnym awego zadania, nawet 
w takim razie, jeżeli zbieg pewną część drogi wpław 
przebył. 
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Niezwykła płodność paa. Towarzystwo myśliwskie 
w Jenie posiada wyżlicę krótkowlosą, która w roku 
1905 miala ośmnoście szczeniąt, z czego trzy siimce; 
w roku bicżącym znowu miała piełnaście szczeniąt, 
śród których si; dwa samce. 

Ofiarą wystawy psów padl niedawno jeden z naj- 
piękniejszych wyżlów niemieckich, krótkowlosych, 
który otrzymał pierwsz:, nagrodę na ostatniej wysta- 
wie we Frankfurcie nad Menem licznej barwy bru- 
natnej pies ten pochodził z Austryi; w drodze powrot- 
nej uległ porażeniu słonccznemu i zdechł. 

Widoki myśliwskia na Węgrzech w r. 1906/7 przed- 
stawiają się o wiele jeszcze pomyślniej, niż w roku 
poprzednim. Zima nie była nazbyt obfitą w śniegi, 
byla też lagodną, przez co zwierzyna przebyła ją 
bardzo dobrze. Ulewy i powodzie również nie wyrzą- 
dziły szkody dotkliwej, to też spodziewane są bogate 
trofca na wielkich połowaniach. Toki byly wyborne; 
w majątku np. Nasicze hrabiego Pejacsewichu w Sla- 
wonii ubito 500 głuszców. Bardzo liczny byl ciąg 
alonek. 

Historyczna wystawa myśliwska W czerwcu r. b. 
otwarto w Monachium w muzeum micjskiem „Ilisto- 
ryczną wystawę myśliwsko-strzelecką*. Wystawa bę- 
dzie otwarta do wiosny r. 1904, We wtorki, czwartki 
i niedziele od 9-cj do l-ej po poł. watęp jeet bez- 
platny. 

Robactwo na sarnach. Z niektórych okolic Nie- 
miec donosz;,, że tam prawie wszystkie sarny ulegają 
chorobie, polegającej na tem, iż w sierci lęgnie się 
mnóstwo robactwa Cephenomyia stimulator. Jako przy- 
czynę uważać należy przeważnie suche lato tegorocz- 
ne. Zwierzyna cierpi strasznie z tego powodu 
i chudnie. 

Krzyżowania bażantów. W rewirach hr. Rreunera 
pod Grafeneg w Niemczech osadzono przed 20:lu 
laty pierwsze bażanty królewskie; stan tych pięknych 
ptaków tak się powiększal, że powoli zasiedliły one 
także okoliczne rewiry. Bażanty te zaczęto sztucznie 
krzyżować z kurumi zwykłych bażantów łownych. 
a próba udala Bię wybornie. Młode potomstwo ze 
skrzyżowania rozwija się bardzo dobrze. 

Trofeum hr. Ponińskiego. P. Otto Bock z Berlina 
donosi do „1. Jaegerztg*, że hr. Poniński ubil w Co- 
secger sępa kapturowego (Fullus cinereus) i przysłał go 
do Berlina (7), jest to bardzo rzadkie trofeum my- 
śliwskie. 

Dzierżawa milionera. P. Henryk Phipps, amery- 
kanin, magnat stalowy, wydzierżawił polowanie w ma- 
jątku Glenquoich w Szkocyi. Obszar wynosi 10,000 
akrów. Do odstrzelenin jest tu corocznie w sczonie 
myśliwskim kilkaset jeleni, oprócz innej zwierzyny. 
Jedynie milioner może sobic pozwolić na taką dzier- 
żawę, która kosztuje rocznie 100,000 funtów szterlin- 
gów (około 1,000,000 rubli). 

Ś p. Rudolf Weber W sierpniu r. b. zmarł w 73 
roku życia Rudolf Weber, znany wynalazca różnych 
żelaz i pułapek, właściciel firmy w Ilaynau pod Wro 
clawiem. Firma ta istnieje lat 35, dając coraz nowsze 
wynalazki i ulepszenia w tej dziedzinie. Przed dzic- 
sięciu laty obchodzila uroczyście 25-lecie istnienia. 
Firmę objął zięć zmarłego, Karol Gerlach. Wyrobom 
tym poświęcono książkę polską, wyduną nakładem 
„Łowca Polskiego“. 


Jaja i święto. 
ja drogie” 

— A tak, proszę pani: Kury. jak się zdaje, mniej w tym tygo- 
dniu znioały.. Niech pani nie zapomina, że hylo dwa dni ńwiąu 


— Bój się Boga, Marysiu, jakież ta ja- 


Rezultat polowania. 
niu u barona? 


— Zwierzyna, gdyż nikt do niej trafić nie mógl. 


— Kto się najlepiej bawił na polowa- 
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PRZYSŁOWIA MYŚLIWSKIE. 


Zebrał z „Księgi Przysłów” J. O. (Ed): 


Łowca. 


3. Wiodarz czcka na trop ciepły, a łowca DA skrzeply. 
Owczarz, co nie zna manowca, auchy rybak, mokry lowca 
wart. 


Łowczy. 


1. Lowczych na świecie najwięcej. 


Lowić. 

J]. Co on vlowi, ja va ręku uważy. 

2. W kołnierzu low: (lub poluje). 

3. ŻZłowić, jak plaka na lep. 
Łowiec. 

1. Dobry lowiec wie, jak aieci zakladać. 

2. Na lowca zwierz. 

3. Kmieć na grosz, pan na kmiecia, ksiądz na pana— łowca, 
Lowy. 


l W lowach uciecha, u stolu znajomość, w cieple sen (0a]- 


4 Wicdy nie czas pey karmić, kiedy na łowy jechać. 


Małpa. 


Każdej małpie własne małpiątko drogie. A. 

Malpa zawźdy małpą, byś te? i zlota kolo niej nawicszał. 
Nie malpa, nie pies, nie wilk, me koziel, ot jakieś cudo! 
Małpa i złodziej jedną drogą chodzi. 


M» CO M0 — 


Mops. 


1. Nie dla mnpsa migdałnwa polewka. 

2. Do usług śbiepotyka. do jazdy kucyka, do atruży mope!- 
ka — trzymać nie warto. ' , 

3. Kto chowa chłopczyka, konika, mopaika, nie będzie mal 


żytku nika (j). 
Ri Mut. 


Czsacm i mul wierzgnie. 

Mu! mula czæzr. 

Koń nie mula, ale konia płodzi. 

Poszły muly po rogi, a wrócily bez uazów. 


S WD 


Myślistwo. 


|. Przcjaźdżka, myślistwo, gospodarstwo: potrzebują wstania 
rannego. 3: 
. Z rosznicę na wiosnę, z sokoły w lecie, z ogary w jesieni, 
z rarogi w zimie: myślistwa najlepiej użyć. i 
IC. d. m.) 
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ŁOWIEC POLSKI. 


Nr. 18. 


| Treść Nr. 18 „Łowca Poiskiego”. 


Przegląd krajowych ssaków ławnych. Jan Sztolcman 

| (ciąg dalszy) — Jarząbek. Albert Afniszek. -- W podrówni- 
kowej Afryce 1905 r. Jan Ś:tolcman (ciąg dalszy). — Psy 
stepowe. — Notatki myśliwskie z Dulekiepo Wschodu. Józef 
hr. Potocki (ciąg dalszy). — Polowanie w Meksyku. A. Szłole- 


| man. —- Dzieło Schilliogsa o zwierzynie na wolności. J. 
| Kamicninez (ciąg dalszy). — Próby polowa wyżłów. — Kon- 
| kurs strzelców niemieckich. — Że Szwajcaryi. — Ź żałobnej 


karty. — Ź Towarzystwa prawidłowego myślistwa. — Krani- 
ka myśliwska. — Wykazy myśliwskie. — Drobiazgi myśliwskie: 
(Doroczne konkursowe strzelanie) (Nieforłtunny myśliwy). 
(Dział myśliwski na wystawie finlandzkiej). („Niebezpieczna 
broń“). (O żubrze kaukaskim). (Foki w morzu Czarnem.. 
(Polowanie na bobry na Kamczatce). (Szczepionka Tyssa). 
(Polowanie na ludzi). (Niezwykła płodność psa). (Ofiarą wy- 
sławy psów). (Widoki myśliwskie na Węgrzech). (Hisoryczna 
wystawa myśliwska). (Robactwo na sarnach). 'Krzyżowanie 
bażantów). (Trofeum hr. Ponińskiego). (Ś. p. Rudolf Weber). — 
Humorystyka. — Przysłowia myśliwskie J. O. (ciąg dalszy). 

W felietonie: Casus fatalis. 

Ilustracyc: Przychówek Pilawina. 


Prenumerata „Łowca Polskiego" wynosi: 


W Warszawie: rocznic 6 rub., púlrocznie 3 rub., kwartalnie ] mub., 
| 50 kop. (z odnoszcnicm do domu) 
| Z przesyłką pocztową: rocznie 7 rub, półrocznie 3 rub. 50 kop 
kwartalnie | rub. (5 kop. 
Zagranicą: rocznie 10 guld.. albo 16 marck, albo 20 franków; pól- 
rocznic 5 guld., albo 8 marek, albo 10 (ranków, 
Pojedynczy numer „IA)WCA POLSKIEGO" 30 kop. 
Ogloszenia za wieniz drobnego piama (petitu) luh jego micj- 
sce 10 kop. 


„ŁÓWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kantorze 
Admibistracyi „ŁOWCA POLSKIEGO" Warecka 15, w Kancelaryi 
Warszawskiego O Jdzialu Ccearnkicgo Towarzystwa Prawidluwego My- 
| ólistwa, Nowy-Bwiat 36, oraz we wszyatkich księgarniach w Warezanie 
i na prowincyj. 

Listy do „Łowca Polskiego“ adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


NAKŁADEM REDAKCYIJ 
„Łowca Polskiego" 


wyszły następujące dzieła myśliwskie: 


lan hr. Ostroróg „Myśli- Jul. Biesiekierski „Kuropa- 
stwo z ogary* t I 75,5 rwa A czyli pospolita“ 
C. Cronau „Bażant łowny, je- t. I z ilustracyami 
go pokrywane ki krzys Wiktor Stephan „Sarna“ t. I 
żowania. Ilistorya i hodo- z rysunkami 
wla bażanta oraz zakłada- 
nie bażantarni* z rysunka- Wiktar Stephan 
mi tom I 1.50, spolity* t. I 
Goedde „Hodowla  bażan- Ernest hr. Sylva - Tarouca 
tów" Ł I 1.—, „Hodowca a myśliwy" t. I i 


Redaktor i wydawca Jan Sztolcman. 


Rudolf Weber „Żelaza i pu- 
łapki myśliwskie" t I 
Ernest v. Dombrowski „My- 
śliwy jako preparator i ko- 
lekcyonista* t. 


Dr. Max Neumeister „Ży- 


75k.| wienie jeleni i sarn“ t. I 6ok. 
Or. O. Hilfreich „Pies zdro- 
wy i chory“ z rysunka- 
l 109 mi t. 1. .—, 


Karol Lancaster „Sztukastrze- 

lania i polowania“ z rys. t. I. 80, 
„|lan Sztolcman „Ormitologja 

Łowiecka“ t. I 8o 


„| Dzieła te są do nabycia w Redakcyi 
„Łowca Polskiego" (Warecka 15) 
i we wszystkich księgarniach. 
» Skład główry w księgarni 
K. TREPTEGO 


(w Warszawie, Marszałkowska 149). 


» 


„Zając po- 
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Druk Piotra Leskauera | Sp, Warszawa, Nawy-Śwlat 41. 


Nr. 19. Warszawa, d. 1 Października. 1906 r. R. VIII 


Łowiec Polski 


Kantor Redakcyi „Łowca Polskiego:''* Ś-io Krzyzka 36 w Warszawie. 
listy do Redakcyi „Łowca Polskiego“ adresować: należy: Smolna 134). 
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Warszawska Spółka Myśliws 


dawniej B. Ron CZEĆWS Ki 


WARSZAWA Królewska 17, "=== Telefon XN 1017. 


poleca świeżo otrzymane nowości: 


A 


32 WINCHESTER 
PERU LOADING ina 


)FT POINT 


, Z5WINCHESTER 


SELF LOADING 
SQFT POINT 


=e 


= 


Amerykańskiej fabryki Winchester. Automatyczne sztucery 
Myśliwskie 6-cio strzałowe 


Automatyczna sztucery magazynowe myśliwakic, bezknrkowe. Ó-strzałowe, madel 1905 r., unerykuńskiej fa- 
bryki WJnchestez, z bezpiecznikiem, z luf;y latwo odejmowanąy, do lndunków bezdymnych kol. 32 albo 35 o kuli 
opancerzonej całkowicie lub ekspansywnej, wiugi okoloB'/, funta. Sztucery te dokładnie wykonane, otrwalym, nic- 
skomplikowanym systemie, odznaczają się przedewszystkiem centrownym strzalem i silną penetracy;ą, n wobec 
znanej skuteczności kuli ekspansywnej na silny zwierzynę, doskonale nadają się do różnorodnych polownń. Rb. 62.50 

Praktyczne znaczenie tych magazynek podnosi siĘ jeszcze przez możność noszenia za salą zapasowych. nnpelnionych ładunkami ma- 
kazynów dla natechmiastowcgu zautupienia magazynu wyczetpanego po pierwszych G atrzalach 

Dla wypuszczenia wazystkich »trzalów atrzelcówi niepnznatajc, jak tylko pociągać za cynpiel. Wazy»tkie inne opcracyć, jak. wyrzu- 
cenic wystrzelunej gilzy. odwiedzenie zamka i przeprowadzenie naxtępnegu ladunku z magazynu do kamery lufy, dakonywaja wię name. przez 
gużycie »ily oddanie. 


Zn dorobienie antahek do flintpasu i pas. . . . . . . 5... . . . . . . . . Rub. 3. 
Setka ładunków do tych automatów kal. 32 albo 35 . . . . . 34.28 TEE 13.50 


kl LEREMU-GOURALL większy transport broni pojedynczych 
me i parami różnych typów, świeżo nadszedł. 
Pistolety i rewolwery różnych systemów, jako to: Browningi, Velodogi i systemu Smith & Wesson łamane) 


oraz naboje do nich, już nadeszły i są na skladzie. 


. =-= + 


Mam honor podać da wiadomośc P P Myśliwych, że 
REPREZENTACYĘ MOJĄ NA KRÓLESTWO POLSKIE. LITWĘ, WOŁYŃ, PODOLE i przyległe gubernie 
powierzyłem WARSZAWSKIEJ SPÓŁCE MYŚLIWSKIEJ (dawniej B Ronczewski), 
która posiada stale na składzie moje eztucery dubeltowe i paradoxy, jak również irójlufki a dwóch górnych lufach śrótowych 
i dalnej sztucerowej. luh dwóch górnych sztucerawych i dolnej śrótowej, alba lez a wezyatkich (czech lufach śrólowych 


lub sziucerowych. y | 
U przejmie przeto pruszę z łaskawemi zamuwieniami Ula mnie zwracac się wyłącznie do skladu wapoamnianej Spółki. 


a polecając i nadal P. P. Mvśliwym moje bronie, których ciągłe udoskanalenie będzie 2a wsze przedlmiolem moich osobistych 


ER" z uszanowaniem Fr. W LH. HEYM w Suhl. 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


W peździeraiku wolno polować na: dziki, losie, 
jelenic, Rarny, zające, gloszce, cielrzewie, ja- 
rząhki, kuropatwy, dropie, kwiczały i wazelkie 
ptactwo przelotne. 

«unacja w październihu. 


Pełnia d. 2 o g. 2 m. 12 pp 
Ostat. kw. d. 10 o g. 5 m. 3 pp 


Wschód i Zachód Słońca 


w październiku 


Wachód Zachód 
Dnia 

g. m, g- m. 
l 6 1 5 30 
2 6 3 5 35 
3 6 | 5 33 
4 6 8 3 30 
í 6 B j 28 
6 [0 10 20 
7 6 12 3 
8 t 12 , 21 
9 6 15 5 19 
10 h 17 5 16 
[9] d 19 A 11 
12 6 21 5 10 
13 6 22 ń y 

14 6 24 i 
15 6 20 5 5 


Psiarnia Wiktora Szostaka 


w Osieczu Wielkim 
st. kol. Wiedeńskiej Czerniewice, 
posiada 7Fawsze 25 


ułożone wyżły 


= do sprzedania = 


Broni 


Stefana 
Bagińskiego U 
w Warszawie, ul Długa 19. 
Poleca wielki wybór broni 
myśliwskiej 


najnowszych systemów z pierwazarzędnych fa- 
bryk, a także wszelkie przyhory do broni i pa- 
lowania. 


N unnan. Bronie je 'nooyaglowe z ejectara- 
O OŚĆ: mi, Cateralufki, Automaty Brow 
ninga da órótu | t p. 
Wszystkie bronie dokładnie wypróbo- 
wane, sprzedają się pod gwarancyą, po 
cenach fabrycznych. Cenniki na żądanie 


latnieje od IAG4 r 


ZAKŁAD 
wypychania 2wierząl i plaków 
ta f 


ANTONI ŁASTOWSKI 


dawniej S. WYSOCKI 
pozostaje na dawnem twiejecu t. j. na 
Krakowskiem- Przedmieściu Na 22 
A. Łastowski 


Uczeń I)eleaalle'a w I'aryżu. 


(1) 


Egzyatująca od roku 1824 


W. Stowasser Synowie 


Cesarsko-Kr 
„ Fabryka insirumenlów muzycznych. 
b W Graslic (Czechy), ee Weronie 
(Włochy ) 
w Warszawie Nowy-Śwlat 36. 
Poleca wielki wybór instru- 
mentów dętych i raniętych, lakże 
myśliwskich trąbek. mandoliny, gilary. cltry 
etc. Tanże przyjmuje się repcracyc rozmaitych 
instrumentów. Katalogi bezplatnie. u 


ólew. Uprzywil 


WYRÓB KRAJOWY KARMU 
OLA BAŻANTÓW w SĄ oonu PS0w 
PAZCSYŁA CENNIKI 


_(-) 


„DYANAĆ 
Arad. GUE WAASZAWSKAĆ 


zarząd Dóbr Ostrowy 


niniejszein podaje «lo wiadoiności, że w roku 
hieżącym jot do sprzedania 


600 sztuk młodych 
bażantów-kogutów. 


lafonnacyi udziela Zarzul dóbr, 
Kioducko, gub Piatrkowaka. 


Kupuję i sprzedaję 


żywe zające w 
dla powiększenia zwierzostanu i od- 
świeżenia krwi. Lapanie zający usku 
teczniam własnemi sieciami. 

Bliższa wiadomość 
Lazar Ostrowy 
gub. Warszawska. 


poczla 
J8 


E 


° ROMUALD WIĘCKOWSKI 


Adwokat przysięgły. *8%8© Chmielna 42. 


NAKŁADEM REDAKCY] 
„Łowca Polskiego" 


wyszły następujace dzieła myśliwskie: 


lan hr. Ostroróg 
stwo z ogary" t. I 


C. Cronau ..Bażant łowny, je- 
go pokrewne gatunkiikrzy- 
żowania. Historya i kodo- 
wla bażanta oraz zakłada- 
nic bażantarni* z rysunka- 
mi tom I (AG 
Goedde „Hodowla  bażan- 
tów" t. I =. 


Rudolf Weber „Żelaza i pu- 


„Myśli- 
TAR 


lapki myśliwskie" t. I BSK 
Ernest v, Dombrawski „NI - 

śliwy jako preparator i ko- 

lekcyonista* t. I SO „ 
lul. Biesiekierski „Kuropa- 

twa szara czyli pospolita“ 

t. I z ilustracyami 80 „ 
Wiktor Stephan „Sarna“ t. I 

z rysunkami 50, 
Wiktar Stephan „Zając po- 

spolity* t. I TOR, 
Ernest hr. Sylva - Tarouca 

„Hodowca a myśliwy” t.I 1.20 , 
Dr. Max Neumeister „Ży 

wienie jeleni i sarn“ t I Gok 


Dr 0 Hilfreich „Pics zdro- 
wy i chory“ z rysunka- 
mi t 1. 1— 
Karal Lancaster „Sztukastrze- 
lania i polowania“ z rys. t. I. 8o ,, 


lan Sztalcman „Ornitologja 


Łowiecka“ t. 1 8O n 


Dzieła te są do nabycia w Redakcyi 
„Łowca Polskiego" (S-to Krzyska 36) 
i we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w księgarni 
K. TREPTEGO 


(w Warszawie, Marszałkowska 149). 


Krajowa Fahryka instrumentów muzycznych 


Aleksander Glier 


egzystuje od roku 1835 


w Warszawie, Nowy-Świat Nè 5 


poleca w wielkim wyborze instrumenty muzyczne wazelkiega rodzaju 


oraz trąby myśliwskie i alarmowa. 


